DZIENNIK PORANNY 


Kraków, wtorek 21 stycznia 1941 r. 


Nadesłane, z nie zamówione przez Redakcję reko- 
pisy, będą zwracana nulorom jedynie wówrena, gdy 


Walka między optymizmem 
a pesymizmem w Anglii. 


Ward Price ostrzega koła rządowe. 


d stycznia. Jak wynika z osta- 
tnich doniesień z Londynu, koło ludzi, któ- 
rzy niezbyt optymistycznie patrzą w przy- 
szłość, naogół nie jest tak male, jakby 80- 
bie tego życzył rząd angielski. Niemllym 
głosem astrzegawczym jest głos znanega 
z dzienników Rathermera dziennikarza an- 
gielsklepo, Warda Price'a, 

Wypowiedział sią on juź na łamach 
dziennika angiciskiezo o najwiekszym na- 
kładzie — „Daily Mail". swym pierw- 
szym artykule, który również ukazał się 
w tymże dzienniku, przedstawił om 


rzut oka na sytuację, w laklej obecnie 
znajduje się Wielka Brytania. 


Już z tego pierwszego artykułu Warda 
Price można wywnioskować, że calowy ap- 
tymizm, jaki lansują pewni członkowie rzą- 
du analelskiego, pad wieloma względami 
Ue EEK Jest podstawy. 

Ward Prica przedstawia sprawy tak, j 
ome faktycznie wygladają. Nie upięks 
niczego, lecz przeciwnie, usiłuje ostrzec 
przed nieheznieczeństwami, które ciągle jæ- 
Szcze czyhaja na Analię i kióre moga się 
stać przyczyną załamania się imperium 
brytyiskiego, jeśli beda dalej niedoceniane. 
Ward Price M KE Bu ża na 
bliższa sześć ml cyzję 
do tega, ery Angi B Tii AR rtalala, 
czy taż upadnie, 

NV swym nowym artykule, opublikowa- 
nym w „Daily Mail“ 


ostrzega Ward Prica panownia angiel- 
skle snałeczeństwo przed zbył wielkim 
ontymizmem. 


Chodzi mu przedewszystkiem o to, że 0: 
becne wojskowa sukcesy armii, stojącej 
nod dowództwem generała Wavella, nie po- 
winny hyć przecenlane, 

Sukcesy na północno-afrykańskim tere- 
nie wojennym należy przypisać jedy 
słabe] obronle nieprzyjaciela, Zapewne, Ż 
zasadni: plany generała Wavella przy- 
czyniły się dn tego, iż Bardia została zdo- 
byta, ale trzeba odczekać, czy plany te po- 
trafia się ostać na dłużej. Libja, na skutek 
warunków, w jakich brytyjska armia ope- 
ruje w Afryce pólnocnej stać się ni 
hezplaczną okolicznością, gdwż pustynia z 
nieliecznemi odpowiednia rozbudowane- 
mi bazami 


może zaprowadzić wajska w pułapkę. 


Chodzi a olbrzymie przestrzenie, które wy- 
magają wielkich kontyngentów wojska dła 
obsadzenia. 

Pozatem poważną trudnością jest utrzy- 
manie połączenia między poszczegółnemi 
oddziałami wojska i zapewnienia im ko- 
niecznych dostaw żywności i  posilków. 
Anglja nia maże sobie pozwalić na luksus 
nagła] seakc]i właśnie na tym terenie wo- 
Jannym. Dalsza ofensywa w Libji nie mn, 
że przynieść dalszych korzyści. ponieważ 
armja Wavella będzie się ciagle oddalała 
od swei bazy. ta jest od Egiptu. 

Interesującem i bardzo pouczającem jest, 
co znamy dziennikarz angielski ma do pa- 
wiedzenia 


na temat ofensywy anglelskie] na kon- 
tynencie europejskim. 


Wielokrotnie oświadczano z strony angiel- 
skiej. że Wielka Brytania w niedalekiej 
przyszłości będzie mogła przejść od defen- 
sywy. w której się obecnie znajduje, do o- 
fensywy. 

W związku z tem Ward Price oświadcza, 
ża nie powinna dopuścić się da błedu po- 
nuownego zmierzenia sią z Niemcami na 
kantynencie. Niemcy ua kontynencie ma- 
ią być tak mocne, że walka z niemi zaw 
musi się zakończyć na ich korzyść. Byłah 
zalem złą rada, gdyby się zalecalo Anglii 
zamieszanie sie w jakąś awanturę. 

Istniejącemi siłami należy tak goapoda- 
rować, ahy użyć je tylko tam, gdzie fak- 
tycznie mogą one odnieść pełay sukces. 
Natomiast Ward Price 


poleca rządawl krytyjskiemu rozkuda- 
wanie osłahianej floaty | wzmocnienie 
lotnictwa, 


które również poniosła wielkie straty. Przy 


pomocy jak'ch' środków ma to nastanić — 
Ward Price tego nie podaje, w każdym je- 
dnak razie, jako krytyczny obserwator, nie 
jest tega zdania, aby Anglja mog. zdać 
sią jedynie i wyłącznie na pomac Amerykl. 
Także i Churchill zabrał w nbiegłym ty- 
godniu głos, celem złożenia nawych oświa- 
dezen. Ponieważ nie ma ow sposobności 
przemawiania przed parlamentem, zargani 
zawał un dla Glasgowa tak zwane zebranie 
ludowe pad gołem nlehem. On. który do- 
tycheza slale naigrawał się z narodowych 


socjalistów i faszystów, Że zawdzięczają a- 
ni swoje sukcesy jedynie przemówieniom 
na zebraniach ludowych, nie omieszkał u- 
ciee się do tego samega środka „wpływania 
na naród”. Musi zatem być coś pozytywne- 
go w metodzie uświadamiania ludu, która 
zostala naprzód użyta przez mocarstwa osi, 
jeśli Churchill przejmuje teraz tę samą 
metodę i usiluje ja przeprowadzić w swym 
kraju. Nie jest to zresztą pierwszy wypa- 
dek. w którym rząd angielski korzysia ze 
skutecznych metad mocarstw osi. 


MowacChurchiliatymrazemstałanaogół pod 
znakiem NzR pesymizmu. 


Premjer angielski oświadczył otwarcie, że 
przed Anglia stoją jeszcze wielkłe niehez 
pleczeństwa, które, jeśliby się je lekcewa 
żyło. mogą przynieść zgubę. Ludność an- 
gielską czekają jeszcze dlugie miesiące, w 
ciągu których będzie musiała wytrzymać 
bombardawanie miast | obszarów przemy- 
słowych, nle majac możliwości na udziele- 
nie tej samej odpowiedzi. Nie należy się 
spodziewać niczego innego. jak tylko eier- 
pienia gnebienia. Churchill złożył również 
sprawozdanie. jok przedstawia się sprawa 
angielskich zbrojeń. 


Także i an nie opuszcza się wyłącznie 
na pomoc Ameryki. 


Rok 1341, według zapowiedzi Churchilla, 
zgotnie Anglikom Je jeszcze nieprzyje- 
mności, pilvż narazie Wielka Brytania nie 
jest w możności udzielenia należytej odpo- 
wiedzi na ciosy niemieckiego Jotnietw 
Churchill liczy sie z tem, że Anglia dapi 


ra nad koniec tega roku, względnie na po- 
czątku nrzyszłega raku na lądzie | w po 
wietrzu nie bendzie pozastawala w tyle za 
Niemcami. Nawet gdyby tak miało być, 
jnk twierdzi Churchill. tn i tak trzeba so- 


e zdać sprawe z lego, że Nlemcy w mlg- 
Me aty nie zmniejsza swych zbrojeń, lecz 
nowiększą je. Jakby nie była — przewaga 
wojskowa Niemiec nie bedzie mogla być 
zrównoważona przez Anglików nawet w 
ciągu kilku lat. Jak wykazał dotycheza- 
sowy przebieg woj Niemcy nie trae: 
czasu, nle rozbudowują swoje pozycja 
wzmacniają swaje zbrojenia do gigantycz 
nych rozmiarów, 

„Jeśli się wie, że wśród sluchaczy na ze- 
braniu w Glasgow znajdował się wysłany 
da Europy mąż zaufania prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych Roosevelta, to wów- 
czas me będzie trudnem uświadomienie s0- 
bie, dlaczego mowa Churchilla była utrzy- 
mana w tak pesymistycznym tonie. To, ca 
powiedział premier angleiski, było prze 
2naczane raczej d!a uszu Hagkinsa, niż dla 
uszu sluchaczy. Przy pomocy tej mowy 
mialo się wywrzeć wnlyw ua Hopkinsa, O. 
czekuje się tego, Hopkins paśle do Wa. 


że 


szyngtonn równie nesymistyczne sprawo- 
zdanie. jak mnesymistyczną była mowa 
Churchilla. 

Także i wojenni obserwatorzy amerykań- 


scy zdają sobie sprawę z iego, że 


kryzys angielski musi dojść do punktu 
kulminacyjnego w najbliższym czasie. 


Tego mniemania jest przedewszystkiem 
amerykański minister wojny Stimson, któ 
rega oświadczenia mie brzmią bynaj- 
mniej optymistycznie. Wraz z Churchillem 
także i brytyjski minister żeglugi Cross 
jest zdania, że 


dla brytyjskiej tlaty handlawej 
nadchodzą ciężkie czasy. 


koncentrują swoje ataki z tygod- 
nia na ty w coraz silniejszym stop- 
niu ra angielską flotę handlową, a wielkie 
straty w tonażu są nadzwyczaj zastana- 
wiające, 

Pozn ramy te wychodzi natomiast an- 
gielski minister lotnictwa Sinclair. Usilu- 
je on utrzymać dobre pozory i swym dek 
racjom nadaje optymistyczne zabarwieni 
Jego relacje dochodzą do kulminacji w 
stwierdzeniu, że strefa powietrzna nad An- 
glią ohecnie jest całkowicie opanowana 


przez angielskie lotnictwo. Trzeba się jed- 
nak zapytać, jak zatem może dochodzie „o 
tego, że mimo angielskich 
ima angielskiej artylerji prze 
niemieckim lotnikom ciągle 
kować angielskie miasta | anglelskie ob- 
Szary przemysławe. Ale n atakach tych 
Sinclair nie nia mówił. Pojawienie się sa- 
molotów niemieckich jest tak cadziennem 
wydarzeniem, że zdaniem angielskiega mi 
tra lotnictwa nie ma już o czem mówić. 
«Życzeniu, aby po upadku Bardji ludnnść 
angie] popadła w zwyrieski zawról gło- 
wy, nie stało się zadość. Przeciwnie, raczej 


mesymizm przyblera na sile. 


(Opanowanie go będzie bardzo irudnem, nie- 
jemożliwem dla rządu angielskiego. 
e miesiące wykażą. że Anglia ma 
iele do powiedzenia na kontynen- 
europejskim, 


Qhserwatar. 


Ostre słowa „Kokumin Szimbun't 
pod udresem Stunów Zjednoczonych. 


(=) Toklo, 20 stycznia. W dalszym clągu | nólnocno-amerykański 


takijskie Hzienniki zajmuja krytyczne sta 
nawiska przeciwko wragiemu ustasunka 
waniu sią Stanów Zjednoczonych da Ja 
poniji. 

„Kokumin Szimbun“ wypowiada się, iż 
Stany Ziednoczana uprawiają podstępne 
manewry. kióre w rzeczywist prowa. 
dzą da zajęcia stannwiska Anglii na A- 
flautyku zachodnim, oraz na Dalekim 
Wschodzie, Z tych ta wzzledów projeklu- 
je Waszyngtnn okrążenie Japonii na Pa- 
cyliku, o czem Świadczą zbrojenia floty 


i oraz budowanie 
baz obronnych. 

„Już obecnie d1 się w przybliżeniu ustalić, 
że Jinja ok; jaca rozciagač się będzie 
od Anstralii neprzez wysny Iławaiskie rż 
do Kanady, przyczem nie jest wykluczone 
rozszerzenie j Singanoore. 

Mimo prowokuincega stanowiska Sta- 
nów Zjednoczonych, zachowanie sie japań- 

skiej marynarki jest no myśli wskazówek 

admirala Togo nadal spokojne, co nie zna- 
czy, by nie miała ona zabrać głosu w od- 
powiedniej chwili. 


łączone zostaną znaczki 
przesyiki uwrolnej. — Prenuumerata mies.: 2.25 RM., 


pomtawa ma _oplzoania 


s odnoszemiam do domu 2.50 RM. 


Straty państw neutralnych 
w tonażu okrętowym. 


(ii) Sztokholm, 20 stycznia, Od chwili wy- 
buchu wojny utraciła Szwecja 80 statków 
handlowych o łącznym lonażu 276.700 ton. 
Przy tej okazji zginęło 484 marynarzy- 
Szwedów. 

Straty Norweg]! określa sie 107 statkami 
lacznej pojemności ok. 500.000 ton. oraz 605 
marynarzami, którzy ponieśli śmierć waku- 
tek działań wojennych. a 

Flota duńska złożyła na oltarzm wojny 
M jednostaki handlowe łącznej pojemm 
105.000 tom. 

Finlandja utraciła 26 statków 1 
pojemności 78.750 ton z 99 marynarzami, 
wreszcie Stany Zjødnoezona zapisać mu- 
szą na rachunek strat morskich 2 wielkia 
statki łącznej pojemności 24,000 tom, oraz 
śmierć %5 marynarzy. 

Ogółem więc straty morskie państw net- 
tralnych. w zestawieniach przez nie spo- 
rządzonych wynosza 341 Jednostek mar- 
skich łącznej pojemności prawie 15 mt- 
ljona ton przy równoczesnej stracie 2.084 
marynarzy. 


Nowy długodystansowy bombowiec 
niemiecki. 


Barlin, 20 stycznia, Pa raz pierwszy po- 
dana Informacje co do konstrukcji najnow- 
szegu niemieckiego bombowca, czteromota- 
rawego  hombowca  dlunodystantowego 
Facke-Wulf „Kurlar“, 

Bombowiec ten jest opracowany na pod- 
stawie znanego z rekordowego lotu do No- 
wego Jorku i Tokio samolotu p nai 
go Focke-Wulf 200 „Condor“. Samolot ten 
iest wyposażony w liczne karabiny maszy* 
nowe i działa, a jego załoga składa się m 
i ludzi, Qztery silniki „ B. Bra- 

“ pozwalają temu samolotowi na rozwi- 
nięcie wmacznej szybkości. Urządzenia, słu- 
żące do usuwania lodu, umożliwia przepros 
wadzanie ataków przy każdej pogodzie. Sa+ 
molot może przewozić wielkie bomby na 
znaczne odległości. 


Zasgdzenis Ac Arabów. 


Roma" 
nik „Jour“ Opon 
wódca nacjonalistów Jussef Abu Dura z0- 
stał skazany na Śmlerć przez angielski sąd 
wojenny w Jernzolimie. Wyrok ahecnia z- 
stał wykonany. Proces miał być przepro- 
wadzony przy zamkniętych drzwiach. 


Ostrzeżenie Arabów pod adresem 


Anglji. 


(=) Sotla, 20 stycznia. „Dnevnik“ donosi, 
że na łamach wychodzącego w Damaszku 
arabskiego dzienn „Al Jaum" ujawnio= 
no zamiary Anglików na terenie Iraku, 
przyczera wiadomość ta wywołała w ówie- 
cie arabskim olbrzymie zaniepokojenie i 
oburzenie. 

Dziennik ostrzega Anglją przed zama- 
chem na niepodległość Iraku. bowiem za- 
mach ten bylby uważany jako zamach na 
świat arabski i jako taki musiałby wywo- 
lać odpowiednią reakcję. 


Coventry trzeba hędzie od nowa 
budować. 


(=) Sztakhalm, 20 stycznia. Okazuje się, 
że miasto Coveulry zniszczone wskutek ak- 
eji niemieckiego lntnictwa, trzeba bedzie 
odbudnwywać od podslaw, Architekt miej- 
ski Gihsan zakomunikował swój sąd o tera 
w sposób oficjalny, przyczem dodal. że za- 
rząd miejski anrze projekty adbud 
miasta na dawnych projektach regulac, 
rozbudowy, 

Akcie ndhudowy miasta ma się rozpocząć 
bezpośrednio po zaprzestaniu działań w0- 
jennych. 


Apel angielskiej policji kobiecej. 


1$) Sztakhalm, 20 stycznia. Angielska ko- 
bieca policja pomoenicza zwrócila się za 
pośrednictwem angielskiego rudja z apelem 
da kobiet w Anglji by kobiet, w wieku 
od 18 do 44 lai zglaszaly się do służhy azo- 
ferskiej w Londynie. przyczem nnżądana 
są kandydatki znające dobrze rozkład mia- 
sia. 

Do służby tej FEE zgłaszać mię również 
kobiety do 50 roku życia, z warunkiem, ża 
w czasie wojny światowej wykonywały, 
slużbę pomocniczą w armji brytyjskiej, 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 20 stycznia. Włoski komunikat 
wojenny z niedzili brzmi następująco: 
a kwatera armji włoskiej komuni- 


Na drancle greckim wielkie opady Śnie- 
me ograniczyły obustronną działalność. 

W Afryce północnej działalność artyle- 
Tji na odcinku pod Tobruk, jak również 
zmotoryzowane wywiady w pustyni na po- 
łudniu Cyrenajki. 

W Afryce wschodniej włoskie lotnictwo 
skutecznie bombardowało nieprzyjacielskie 
bazy lotnicza w górnym Sudanie, jak rów- 
niez dworzec i wojska w Aroma, dalej w 
locie zniżonym na obszarze Makeira (dolny 
Sudan) uzbrojone grupy. Nieprzyjaciel 
podjal naloty na Massaua, gdzie jeden bu- 
dynsk został lekko uszkodzony, i na Assab, 
zdzie nie wyrządzono żadnych szkód. 

Niemieckie formacje bombowe zaatako- 
wały pod osłoną włoskich i niemieckich 
myśliweów kilka lotnisk na wysnla Malcie. 
Hangary, koszary i pola startowe zostały 
trafione, stwierdzono liczna wielkie pożary, 
Jedn samolot angielski typu „Hurricane“ 
został zestrzelony. Jeden samolot niemiec 
ki nie powrócił. 


Fzym, 21 stycznia, Włoski komunikat 
wojskowy z poniedziałku brzmi następują- 
co 
Główna kwaterą komunikuje: 
Na froncla greckim przy e ntrzymu- 
sią niekorzystnej pogodzie, nie było 
ważmiejszych wydarzeń. Włoskia samoloty 
przeprowadzily skuteczne ataki bombowa 
na mieprzyjaoielskie bazy. Pozatem wojska 
i kolumny posikowe zostały obnzucona 
bombami i ostrzelane i z karabinów ma- 


szynowych, 

W Cyrenajca działalność artyleryjska 1 
wywiadowcza ma frontach Giarabuh i To- 
bruk. W okolicach Giarabub włoskie sa- 
HL zhomhardowały z doskonałym skut- 

kiem nie, ACURA oddziały zmotory- 
rvowane. Podczas. nieprzyjacielskiego nalo- 
tu na Tohea jeden samolot zostal zestrze- 
SB pa włoską obronę przeciwlotniczą. 

fryca wschadniel jeden z a 

R NNICK oddziałów na froncie Sudanu 
odparł silny nieprzyjacielski atak i wziął 
do niewoli jeńców. Jeden z włoskich od- 
działów zaatakował sprowadzony ua samo- 
chodach oddział i szwadron kawalerji i 
zmusił je do ucieczki. Włoskie samoloty 
bombardowały w rozmaitych miejseowoś- 
ciach Sudanu samochody pancerne. — Nie- 
przyjaciel podjął kilka nalotów na teren 
erytrejski i wyrządził lekką szkodę. 

Formacje bombowe nlsmiackiega korpu- 
au RACZ w otoczeniu włoskich i nie- 
mieckich mysli: zaatakowały w locie 
narkowym bazę flotowa La Valetta na 
Malcie i trafiły kilkakrotnie znajdujące 
sie tam okręty, arsenał ń urządzenia por- 
towe, Jeden parowiec zatonął  Lotmisko- 
wiec „Illustrioua*, który podczas poprzed- 
mich nalotów hy! już wielokrotnie tnafio- 

mał dalsze trafienia bombami 
ciężkiego kalibru. Włosko-niemieckie ea- 
moloty myśliwakie zestrzeliły sześć nio- 
przyjacielskich samolotów. Jeden włoski 
samolot myśliwski i cztery niemieckie 
bombowce nie po ty.. 

Q świeże dnia 20 stycznia nieprzyjaaciel- 
skie amoloty zrzuciły bomby na pewną 
miejscowość południowo-włoską. Urządze- 
nia wojskowe nie zostały trafione. Dwie o- 
Boby cywilne są lekka ranne. 


Król włoski ot odwiedził 
rannych żołnierzy w Neapolu. 


{—) Rzym, 20 stycznia. Król włoski i ce- 
garz Etiopii przybył w sobotą niespodzie- 
wanie do Neapolu, gdzie odwiedził rannych 
zolnierzy i oficerów, przebywających w je- 
dnym ze szpitali wojennych. 

Monarcha epędził dłuższy czas w szpi- 
talu na serdecznej rozmowie z żołnierzami. 


Konsekracja kościoła garnizonowego 
i Addis Abebie ii 


(=) Citta del Vaticano, 20 stycznia. 
IW Addis Ababie odbyła mię uroczystość 
Zonsekracji kościoła garnizonowego, w któ. 
rej udział wziął wicekról Włoch, oraz dele- 
gacje wazystkich rodzajów broni. 

Włoskie dzienniki piszą w zwiazku z tem, 
że Świątynia jest pomnikiem wiary, oraz 
potęgi imnperjum włoskiego i została po- 
świętona Bogn, opiekującemu się wojskiem. 

Dom Boży zbudowany jest w całości z ka- 
mienia, przywiezionego z Afryki wschod- 
miej, w stylu romańskim. Prezhiterjum zdo- 
bi wielki obraz moznikowy, przedstawiają- 
cy Chrystusa w otoczeniu żołnierza i ro- 
hotnika, 


Zakończenie belgijsko-niemleckich 
pertraktacyj gospodarczych. 


Bruksela, 20 stycznia. Belgijski kamu- 
nikat danosi a zakończeniu helaljska-nle- 
mieckich pertraktacy| gospodarczych. 

Portraktacje te toczyły się między od- 
Pope władzemi Rzeszy a delegacją 
lelgijską, która przez trzy dni bawiła w 
ub. tygodniu w Berlinie. 

Podczas narad w ministerstwie gospo- 
darki Rzeszy delegacja przedstawiła trod- 
ną sytuację Belgii w zakresie wyżywienia. 
Sekretarz stanu Herhert Hacke zapewnił 
Belgię o pomocy Rzeszy, pod warunkiem, 
ża władze helgijskie zapobiegną groma- 
dzeniu zapasów zboża przez rolników bel- 
giiskich, jak również wystąpią ostro prze- 
ciwko przemytnietwu i paskarstwu. Dele- 
gacja złożyła odpowiednie zobowiązania i 
prosiła o przysłanie delegata ministerstwa 
gospodarki Rzeszy do Brukseli, który be- 
dzie mógł na miejscu czuwać nad formą 
dostaw i ich przeprowadzaniu. 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 15. Wtorek. 


21 stycznia 1941 


Luna bożarów nad Swansea. 


Berlin, 20 stycznia, Naczelna komenda 
I niemiecklsp komunikuje w niedzielę 
stycznia: 

Łódź podwodna zatapiła dwa parowca 0- 
mólnej pojemności 8.600 hr. t. rej. W nocy 
z 17 na 18 stycznia skierowane byly ataki 
lotnictwa na ważne objekty wajskowa w 
Swansea. Powstala tam kilka wielki 
żarów, w szczególności zaś w m 
wśród ohjekiów kamunikacyjnych w 
łudniowej części miasta. 

T: samej nocy zaatakowały m 
cze niemieckie samoloty bojowe ważne 
hlekty wajskowe w rejonle Kanalu Su 
esklega oraz w Egipcie. Jeden samalat ha 
Jowy zaatakował wczora] zupełnie pa- 
dziewanie dwa lotniska na terenie Anglil 
wołudniawo-wschedniej. przyczem w nie- 
znacznej wysokości zrzucił z pawadzeniem 
bomby, nstrzellwuśae nastennie z karahi 
nów maszynowych. Zaobserwowano eksplo- 
złe bomb wśród poważne] Ilości samolatów 


hajowych w chwili napełniania zklarników 
2 zapasem hanzyny. 


Pewien statek handl lynacy w oka- 
licy ujścla Tamizy, zostal iraflony bombą 
w śrndek nakładu, Dnia 18 stycznia w go- 
ach małudniawych zaatakowały nie- 
kle samoloty bojowa i nurkowe, hędą- 

nod aslana mlemieckich i właskich e- 
skadr myśliwskich tatniska w Hal Far I 
Luca na wyspie Malcie, ahrzurając je bom- 
ml. Celne paclski hamhawe ciężkich ka- 
áw spadly na hangary | schrony araz 
na pala startowe. Zestrzelona jeden nle- 
przyjacielski sumolot myśliwski typu Hur- 
rlrane Zaginęly dwa samalaty niemiacki 


Haterje artylerji dalekoslężnej ostrzell- 
wały w ciagu ostatniej nocy brytyjski 
transport kanwojowany. który niynąc w 
znacznych ndstenach, usiłował przedostać 
się poprzez Kanał La Manche, jak również 
nart Daveru, 


Znowu wielki utak na Maltę. 


Berlin, 21 stycznia. Naczelna kamenda 
armji niemieckiaj kamunikule: 

Silne formacja niemieckich samolotów 
kajowych I Miękanych zaatakowały wczo- 
a ponownie port La Valetta na Malcle. 

Kilka bomb ciężkiego kallbru trafo nono- 
wnie na znajdujący się przy wybrzeżu lat. 
niskowiec, dalaj jeden kantrtornedowiec 
w dokach | dwa znajdujące się w po 
okręty handlowe, Dalsze wybuchy i 
ry zaobserwowano w urządzeniac| 
sztatowych, dokach. urządzeniach 
cznych, jak również w arsenale La Val 
ta. Przez towarzyszące niemieckie | m. 
skie myśliwce Ee AE pięć 
myśliwskich samolotów brytyjskich, 


W ramach zlrojnega wywiadu przeciw- 
ko Wielkiej Hrytan]! uzyskana w odległo- 
ści 25 km na nołudniowy wschód od Har- 
wich traflenie w pewlen parawlec, palem- 
ności 8.000 tan, plynący w konwoju. Bez- 
pośrednio pa wybuchu okręt zapalił się i 
przechyli się na hok. 

Niemieckie formacje samolotów bajo- 
wych przeprowadzały astatniej nocy, mi- 
ma niekorzystnej pagody, skuteczne atakl 
na ważne ze względów wojennych kty 
w Londynie i Southampton. Pozatem dal- 
sze porty na południawa-wschodniem wy- 
brzeżu Angl]i zostały obrzucone hombaml. 
Pięć samolotów niemieckich n wróciło 
z wyprawy na nieprzy| 


Ameryka a bitwa morska 
u brzegów Sycylji. 


Rzym, 20 stycznia. Prasa Światowa z 
wielklem zainteresowaniem śledzi ri 
nia na morzu Śródzismnem | zajmuje si 
wyczerpująco przebieglem bltwy morskie 
u hrzegów Sycylji oraz wlalkim nalotem 

a Maltę. 

Z wydarzeń tych prusa wyciąga wnioski, 
że na Morzu Śródziemnem nastąpiła po- 
ważna zmlana sytuacji. 
zdań amerykańskich straty. kióra poniosła 
angielska flota morz Śródziemnego w cig“ 
g ostatnich dni, wywarły na ezołowe ko- 
ła w Waszyngicnie, mało korzystne wra- 
ženie, Istnieje obawn, że nastąpi pogoraze- 
nie się syluarji Anglii na morzu Śródziem- 
nem. Dzieniki amerykańskie wyczerpująca 
opisują przebieg bitwy morskiej u brzegów 
Syoylji. Spawozdania te wywołują wraże- 
nie. że brytyjska flota morza Śródziemne- 
ma w przyszłości bedzie znacznie zahamo- 
wana w swobodzie ruchów. 

Także i w Londynie nle ukrywa alę tro- 
aki a dalszy rozwój sytuacji na morzu 
Śródziemnem. W kołach marynarki angiel- 
skiej pannie wrażenie. że Wielka Brytanja 
musl się liczyć z nową sytuacją wajskawą 
na morzu Śródziemnem i że niewatpliwie 
nastąpił punki zwrotny. 


Wedlug sprawa: 


Obydwie części brytyjskie floty morza 
Śródziemnego, wschodnia i zachodnia, są 
obecnie zpeiserona Pałączenie miedzy za- 
chodnia i wschodnią częścią morza Śród- 
ziemnego jest obecnie bardzo zagrożone. 
Brytyjska admiralicja jest zatem zmuaza- 
na do poddania gruntownej rewizji dotych- 
czasowej strategii na marzu Śródziemnem. 

Przedawszystkiem przez interwencję nie- 
mieckiego Korpusu lotniczego i wielokrot- 
nych ataków powiększyło sie niebezpie- 
czeństwo dla angielskich konwojów na mo- 
rzu Śródziemnem. Droga obok Sycylji ma- 
żliwa jest do używania przez brytyjską 
flote morza Śródziemnego jedynie wśród 
wielkich niebezpieczeństw i grożby wiel- 
kich strat. 

Tem samem dalsza dostarczanie materja- 
łów. jak również posilków dla páłnocnego 
i wschodniego NIE alrykańskiezgo oraz 
popieranie materjałowe Grecji zostały eo- 
majmniej ograniczone. Obecnie pozostaja 
Anglikom dla zaopatrzenia materiałowega 
brytyjskiej armii egipskiej i dla popiera- 
nia Grecji jedynie hardzo kosztowna i da- 
leka droga dookoła Afryki południowej i 
przez Czerwona Morze, względnie niezwy- 
kle nciążliwa droga lądowa przez Afrykę. 


Przygody brytyjskiego okrętu linfowego 


„Malaya“. 


($) Berlin, 20 stycznia. Brytyjski okręt 
linjo który w czasie walk 
w cieśninie sycylijskiej doznał również 
silnych uszkodzeń od bomb, jeszcze w dniu 
31 maja 1916, w czasie chrztu ogniowegn 
w bitwie morskiej na Skagerraku, wyszedł 
ciężko poszwankowany, A 

W ostaniej fazie tej pamiętnej walki mię- 
dzy krążownikami bojowemi „Hippers* i 
„Beaty“ wzięła również udział ówczesna 
piąta angielska eskadra wojenna, licząca 
4 potężne stali Jinjowe, a wkrótce potem 
także część niemieckiej floty oceanicznej. 

W czasie tego krótkiego. ale niezwykle 

gwałtownego starcia „Malaya“ w ciągu 
kilku minut została traflana 7 parclskami 
najclęższego  kallbru, które wyrządziły 
wielkie spustoszenia. Strzaskane zosiały 
przewody parowe, zerwana wierzch tylnej 
wierzy, ciężkie pociski przebiły pancerz na 
linji zanurzenia, a statek pochylił się na 
wodzie i został ogarnięty pożarem. 

Kiedy „Malaya“ dla zamaskowania się 
swoją artyleria średniego kalibru poczęła 
strzelać tuż przed sobą w wodę pociski an 
bliski dystans, dwa dalsze ciężkie strzały 
zdruzgntały wszystkie jega działa 15 cm, 
znadujące sią przy burcie sterowej. 

Z wielkim trudem zdołał wówczas statek 
wśród mgly i dymów uciec z pod zasięgu 
celnego ognia niemieckiego 131 ludzi zało- 
gi stało się niezdolnymi do walki, z tego 
pałowa zgineła. 

Statek linjowy „Malaya“, wypuszczony 
na wodę w roku 195, został w ciągu wielu 
lat grutawnie przebudowany, co trwało do 
roku 193, przyczem wyposażono go w no- 
woczesne urządzenia sterowe, wyrzutnie 
torped » awa maszyny. 


Jego okręt siostrzany „Barham“, również 
gruntownie zmodernizowany, został z koń. 
cem raku 1939 trafiony torpedą i przez dłu- 
gie miesięce stał się niezdoly do walki. 


Straty na morzach. 


(=) Lizbona, 20 stycznia. Brytyjska ad- 
miralicja komunikuje o zatopieniu dwóch 
statków patrolowych, mianowicie „Che- 
stnut* i „Desire“ wskutek działalności je- 
dnostek_nieprzyjacielskich. 

kilku miesiecy brak jakichkolwiek 
wiadomości o losach _portngalskiegn, stat- 
ku matorowega „Jos Tosa", który puściwszy 
macierzysty port w Lizbonie, udal się w 
kierunku Anglji, mając na swym pokładzie 
ladunek konserw rybnych i cukru, Iatnie- 
ja obawy. iż statek zaginął. 

W ciągu ostatnich tygodni daremnie u- 
siłowała rzesza robotników przy pomocy 
czterech kontrtorpedowców wyciagnać an- 
gielski statek transportowy „Siwa“ z mie- 
lizny opodal ujścia rzeki Tejo. 

Rzeczoznawcy orzekli, że za statku trze- 
ha będzie zrezygnować i nw. go za nie- 
nadający się do żeglugi. Parowiec osiadł 
bardzo glebokn na mieliźnie i wszelkie 
próby uruchomienia go okazały się da- 
remne. 


Nowi admirałowie 
brytyjskiej floty śródziemnomorskiej. 


(=) Sztokholm, 20 atycnia. Glównodo- 
wodzący floty Śródziemnomorekie wice- 
admirał Sir Gunplngham (jest on bratem 
szefa eskadry, stacjonowanej w swoim cza. 
sie w Aleksandrji, który ostatnio został 
przeniesiony do Londynu), został miano- 
wany admiralem. 

Pozatem stopień admiralski otrzymał wł- 
ceadmira! Sir Max Horton. Nadto bryt: 
ska admiraliecja komunikuje o nominacji 
dwóch kontradmirałów na stanowiska wie 
ceadmirałów. 


Jednolity typ angielskich okrętów 
handlowych, 


(=) Sztokholm, w stycznia, W. związku 
z angielskim projeklem jednolitych stat» 
Ko morskich o standartowej pojemności 

N ton, obecnia słychać, że tego rodzaju 
ui będzie się wykonywało nietylko w 
stoczniach, których zdolności produkcyjne 
odpowiadają temm celowi, ale, że części Os 
krętowe będą wykonywane w fabrykach 
wewnątrz krajn. 

W tym celu zamierza sh powierzyć zas 
mówienia również fabrykom  zamorskim, 
które wykonane w nwych warsztatach czę: 
ści będą przesyłały na jeden punkt i 
będą montowane. 


Anglicy zakładaja szlifiernie 
diamentów. 


(=) Amsterdam, 20 stycznia. Anglicy ory- 
nią próby zmierzające do, utworzenia w 
kraju włsanej szlifiermi , diamentów. Po 
przerwaniu kontaktów z Antwerpia i Am 
sterdamem daje się w Anglii odczuń dotkli- 
wy Tn diamentów do celów przemysło- 
wyc 


Wszystkie chłodnie Anglli 
pod kontrolą państwową. 


(8) Sztokholm, 20 stycznia. Wedlug de- 
peszy Rentera, zapowiedziana została na 
szeroką skalę zakrojona kontrola wladz 
BOW nad wszystkiemi chłodniami w 

ngli 

Podjety ma być na szeraką skalę zakro- 
jony plan zewidenejowania wszystkich zda+ 
tnych do użytku chłodni, a ta celem moż- 
m al przechowania artykułów żywnościo* 
wych. 


Turecki rząd czyni zapasy. 


(=) Ankara, 20 stycznia. W, związku z 
otwarciem obrad parlamentu oświadczył 
premjer, iż staraniem rządu będzie poczy« 
nienie wystarczających zapasów i zapew- 
nienie dostaw żywności, opału i odzieży 
dla ludności. Główną uwagę poświęca rząd 
sprawie polityki zasohów, usuwania li-e 
chwy i podbijania cen repnłowania przy- 
wozu i zwiększenia produkcji rolnej. 

Na terenie miast zaprowadzono przepis 
OE chleba z jednolitego gatunku 
mąki. 


Zatrzymanie francuskiego parowca 


(—) Ria da Janelro, 20 stycznia. Według 
komunikatu Hrazylljskiega ministerstwa 
marynarki został w sobotę rano zatrzyma- 
ny przez brytyjski krążownik pamocniczy 
„Asturla" francuski parawiec „Mendaza”, 
który ostatnia czyni wysilki wydastan 
się na petne morze i papłynięcia da Francji 
z ladunklem żywności. Zatrzymanie „Men- 
dozy" miało miejsce w odległości 5 i pół 
mili morskej ad wy| EH stanu Catha- 
stina. 

Po wypadku poważnego naruszenia neu- 
iralnoáci, którego „Asturia“ dopuściła się 
przed kilku dniami na wadach terytarjal- 
EUR Urugwaju, w adniesienin dn „Mendo- 

„ udało się wreszcie brytyjskiemu krą- 
PAJAC pomocniczemu wykanać swe 
zadanie. 

Jak się dowiaduję korespondent francu- 
ski, parowiec „Mendoza“ przejechał koło 
mola” portu w Rio Grande, ścigany przez 
brytyjski krążownik pomocniczy „Astu. 
ria“. Kapitan „Mendozy“ odpowiedział od- 
mawnie na nropozycie komendanta poriu 
w Ria Grande przysłania mu pilota i jesz- 
cza we czwartek wieczór pożeglował w dal- 
szym ciągu w kierunku południowym, 


CE sią brazyijskich wód terytorjal- 
nych. 

Brytyjski krążownik „Asturia*, który 
czatował na parowiec kolo Montevideo, a 
następnie Ścigał go falej, zniknął z oczu 
osób obserwujących go z lądn. W kilka 
godzin po przepłynięciu parowca przed 
molo w Rio Grande, zameldował samolot 
patrolowy brytyjskiego inspektoratu wy- 
hrzeża, że nie wykrył ani śladn zarówno 
„Mendozy*, jak i jakichkolwiek jeduostek 
brytyjskich. 


Równecześnie rząd brytyjski widział się 
zmuszonym wobec protestu Urugwaju zZ 
powodn naruszenia nrugwajskich wód te- 
rytorjalnych w związku z napadem hrytyje 
skim na francnski parowiec „Mendozę* 
przesłać rządowi w Urugwaju pełne uspra- 
wiedliwienie. We czwartek pnseł brytyjski 
w Montevideo zjąwił się w tej sprawie u 
ministra spraw zagranirznych Urugwaju 


Brytyjscy lotnicy, którzy — jak już wrzo- 
raji donieśliśmy — byli zmnnszeni da lą- 
dowania w pobliżu parowca francuskiego, 
zrstąli w międzyczasie internowani w Ura- 
gwaju. 


Eskturial natchnieniem nowej Hiszpanii. 


sią za pawałanego przez los do utrzymania | 


i SE GER t 
Król Hisznan]i Filip II. 


Kraków, 21 stycznia. 

Wśród najsławniejszych królewskich 
zamków lecz również pośród wielkich kla- 
sztorów zajmuje hiszpański Eskurial, po- 
łożony mi eko Madrytu zupelnie swoi- 
ste miejsce. Jest to zarówno zamek jak 
klasztor, jest reprezentacyjny, a równocze- 
śmia skromny, pokoje jega są wielkie, ale 
przypominają nieco cele klasztorne. Aby 
zrozumieć wielkość tej budowli podajemy 
kilka szczegółów o niej. 

Zamek tem posiada długości 207 m, azero- 
kości 161; obejmuje on 14 podworców, 1111 
okien wychodzących na zewnątrz i 1562 
wycho ma podworce, a dalej znajdu- 
je sią w nim 1200 drzwi, 86 schodów 1 89 
iontam. W jakim celu zbudowana Esku- 
riał Czy jako rezydencją królewską, czy 
teń jako klasztor. czy wkońcu w jakimś 
innym celu? Co do tego panowały donie- 
dawna bardzo różne zdania, gdyż zapom- 
niano o tych chwilach, w których klasztor 
powstał i zapomniano też ducha, w którym 
został zbudowany, 


Paprostu przestana rozunieć Fiilna II, 
za którego rozkazem rs ten olbrzymi 
gmach. 


Dzisiejsza Hiszpanja, która przeszłu tak 
rwawy chrzest polityczny, która w woj- 
uie domowej poznala do głębi wszyslikie 
swnje zalety, ala też wady, która wkońcu 
doszła do dragi pośredniej, która odszuka- 
ła swojego dawnego ducha i nawiązała da 


majlepszych czasów swych dziejów, ta 
Hiszpania czują się najbliższą właśnie e- 
poce Filipa IT, Składa się na to wiele mo- 


mentów: przedewszystkiem pozostanie ten 
Król raz na zawsze w pamięc! Hiszpanów 
Jaka człowiek, który dobrze rozumiał prze. 
znaczenie swego narodu | który przyczynił | 
slą w najwyższym stopniu poza Ferdynan- 
dem Katolick!m 1 jego małżonką Izakelią 
Ha wielkości królaztwa. — Falanga, która 
jest orgamizacją zasadniczą w obecnej Hi- 
Rznanji, a rej ideulogja jest rodzajem 
doktryny państwawej. nawiązuje swoją 
działalność zdaje się natchnąć duchowi te- 
go Filipa IL. 

Ale jakże trudno zrozumieć dzisiaj tego 
króla, który żył trzystakilkadzies lat 
temu i tak oddalony jest od dzisiej 
Świata, żył w tak odmiennych warn 
i posiadał mentalność, którę dzisiaj nieje- 
den nazwałby mau jactwem. 


A jednak nie był ta hynalmnie] manjak, 
wręcz przeciwnie. 


Filip II był człowiekiem o nieugiętej woli, 
która stosował przedewszysikiem sem do 
siebie, a następnie dopiero do swego oto- 
czenia i do swoich poddanych, Py? to fa- 
natyk, ale fanatyk kióry uważał 
pe ETZ 


Dziedziniec ewangelistów w Eskurialu. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 15. Wtorek, 21 stycznia 1941 


w Śwlecie pewnego stanu rzeczy, a miano- 
wicie utrzymania wszechwładztwa religji 
katolickiej, oraz do utrzymania równowa- 
gi politycznej przy pomocy swojej polity- 
ki dynastycznej. Ala i Fllig II był też prze- 
dewazystkiem Hiszpanem: O ile ojciec je- 
go był jeszcza bardziej Habsburgiem jak 
Hiszpanem, o tyle u niego przedstawiała 
się to odwrotnie. Czuł się przedewszyst- 
kiem powołany do tego, aby wprowadzić w 
nowym świecie kulture hiszpańską i przez 
to sama relizją katolicką, aby stworzyć z 
olbrzymich krajów za morzem mowy świat 
przesiąknięty duchem hiszpańskim. 


Als król tan hyl też ascetą, 


sam pomimo swojej wszechpotęgi zdawał 
sobie sprawę z tego, że będzie musiał kie- 
dyś złożyć sprawozdanie przed Boskim tro- 
nem i że każdy jego czvn bedzie osądzony 
tak samo, jakby pochodził od pierwszego 
lepszego człowieka. Stąd też życie Jego było 
niezwykla skromne bez osteniaejj sam zaj 
mowal w olbrzymim zamku w Eskurialu 
ledwie kiłka pokoi, prawie ża ubogo urzą- 
dzonych. Był to umysł niezwykle głęboki, 
a charakter jego wystawiony by! przez całe 
prawie życie na elężką próbką przez chorokę 
która zadawała mu niezliczone mękl. Osta 
tnie kilkanaście lat spędził Filip TE bądź to 
w fotelu, bądź też na specjalnie skonstruo- 
wanym przez swojego służącego Lherrito 
hkrzośle, które można było rozsuwać i stwo 
jrzyć z niego rodzaju łoża. Reumatyzm na 
bierając okropnych rozmiarów, dręczył 
króla na równi z jago sumieniem, która 00- 
dziennie przepuszczeło przez niczwykle sub 
telny filtr wszystkie jego uczynki i nieraz 
stawiało mn pownżne zarzuty, godnie 
reprezentuje i kieruje swmim krajem? Czy 
dostatecznia przyczynia się da Tozpowsze- 
chnienia wiary katolickieji Czy_dostatecz- 
nie dha o swoich poddanych? I wiela in- 
‘nych jeszcze zapytań stawało dzień w dzień 
przed umysłem Filapa IT. 
Pawatanie zamku w Eskurlalu łączy sią 
z ełążką bitwa wojska hlsznańskiega 
nad Francuzami, 

którzy w dniu 10 sierpnia 1557 zostali pq- 
bici pod Saint Quentin. En dzień po- 


święcony św. Wawrzyńca wedłog 
legend al umięczoi sk 


Sarkofag! królewskie w Eskurialu. 


cie. Z wdzięczności za bo zwycięstwo posta- 
nowił król Filip II zbudować olbrzymi za- 
mek ku czci tego świętego, przyczem mial 
on posiadać postać rusztu i miał być połą- 
czeniem zamku z klasztorem. Ale nietylko 
zamek i klasztor miał powstać na wzgó* 
rzach w pobliżu Madrytu. miała ta być bu- 
dowla, zawierająca w sabie siedzibę wszy- 
stkich wartościowych dla państwa EE 
skiega gałęzi życia, miała być iakydyhy 
źródłom, z którego spłynęła wielkość Hi 
szpanji, Je! organizacja, jel kultura, 
wsnółcześni nazywają ten zamsk „Una 
duente de todas las clencias". czyli „źródła 
wszystkich świętości". W Eskurialu mialy 
znajdować się | bibljoteki, i szpitala, I ap- 
taki dla biednych, mieli tam też znaleźć 
schronienie w czasle głodu ludzie ubodzy, 
tam też miały znajdować się liczne urzędy, 
biuro państwowe ild. Jak widać, plan pier 


3 


| wotny przewidywał coś znacznie większego, 
niż jedynie zamek, czy rezydencję krójew- 


ską. 
23 kwietnia 1563 palożono kamień 
węgłelny nad zamek. 


Liczni lekarze, architekci, wybierali miej- 
gce na tę budowle tak, aby zamek położony 
był w okolicy zdrowej. a równocześnie pig: 
knej i urozmaicorej. Mniejsce to znaleziono 
w górach Guadarrama na wysokości 1000 
m. n. p. m. w miejscowości Fskurial, zwa» 
nej tak od słowa „Bscorias”, tj. żużel. Wo- 
bee tego, że plan budowy przewidywał ol: 
brzymi zamek, realizacja jego trwała bar- 
dzo długo. Byly chwile, kledy Filip II 
tracił nadzleją, ża kiedykolwiek doczeka 
slę wykończenia zamku. Praca szła niespo- 
ro, chociaż zarządzał temi robotami znany, 
z energji, ale też z grubjaństwa bracisze 
Antonia de Villacastin. Wkońcu za jego 
inicjatywą onublikowano we wszystkich 
miasteczkach hiszpańskich. ża król potrze- 
huje do budowy bezrobotnych kamieniarzy, 
murarzy, cieśli itp. Zgłosiło się wielu i 
praca poszła teraz sporzej. W dniu 13-ga 
września 1584 położona ostatni kamleń I 
wkrótce potem legat papieski poświęcił tę 
glgantyczną budowle, której Filip II nie 
mógł już zwiedzić pieszo. tylko kazał c 
nosić w lektyce i w ten sposób poznawi 
swoje dzieło. 

Po śmierci e a 
cy jego zupełnie zatracili zrozumienie 
tej budowli. Wyobrażali sobie, że jest 
poprostu wielka rezydencja. nie rozum: 
zaś. że Eskurial byl pomyślany jaka 
dziha hisznańskości, Jako miejsce, z która. 
ga miala pramleniować hlsznańska kultura 
1 hiszpańska sila żywotna. Powoli schodzi 
ła Hiszpania z placu. powoli musiała preze. 
żyć coraz to gorsze chwile, Następcy Pilipa 
II nie mieli tych zdolności co on, podlegali 
wpływom obcym. gmatwali się w polityce 
bezcelowej i pewoli wielkie państwo, w 
którem nie zachodziła słońce, kurczyło się, 
a wraz z niem sily żywotne tego narndu, 

Filip II pozostał wielką postacią hiato- 
ryczną, którą mało kto rozumiał i dapiera 
założyciel Falangi, Jose Antonla Primo da 
Rivera ożywił pamięć tej postaci, związał Ją 
z zadaniami współczesnej Hisznanji | uczy: 
ni} Ja wraz z Eskurialem punktem wyjścia 
nawega ruchu umysłowego. W dniu 20 1- 
siopada, t}. w rocznicę stracenia Josa An- 
tanio Prima de Rivery w roku 1836 w Ali» 
cante, wyraża się na ten tamat dziennik 
„Arrlba” w ten snosók: 


„Dla generacji Falangi sta! się Eskurial 
nietylko wzorem architektury, ale również 
fundamentem teologicznym, na którym 
samym może być zbudowana cała Hiszpa- 
nja. Pskurial jest też symbolem wysiłku: 
tutaj myślano o Rogu, który rządzi świa. 
iem", Ten wielki kompleks budowli zwany, 
oficjalnie „królewski klasztor ów. Wa- 
wrzyńca w Isknrialu", stał się punktem 
wyjścia dia Walangi. Współczesna Hiszpa: 
nja chcąca addać twórcy Falangi najwię* 
kuszą cześć, postanowiła go pochować wła- 
śnie w tych murach. Od wsl da wsi nieśll 
Falanglści trumęn z Antonio Joze, jak ga 
agólnie nazywają, by złożyć Ją wkońcu po 
adhyciu drogi 500 km. w kaściela esku- 
rlalskim. Stala się ta dnia 2 grudnia 1939 r, 
Zaprzyjaźnione z Hiszpanią narody, a mia- 
unwicie Niemey i Włosi złożyli na grobia 
Rivery wspaniale wieńce, pdokreślając zro: 
zumienie dla tej ideologii. _ R 

le nietylko do czasów Filipa II ZEN 
zue ruch Falangistowski: czuje sią on hll- 
skim również czasów Ferdynanda katallc= 
klega, który zjednoczył Hiszpaniś, gdyż ga- 
dlo Falangi, t]. Jarzma | pęk strzał znajdu- 
jemy na budowlach pochodzących z czasów 
tego króla I które byly godłami Jega I jega 
żany Izabelli Katolickiej, Tradycja więc 
również wchodzi w skład zasadniczych ka- 
nonów Falangi, gdyż ana to ukazuje dzie 
siejszym Hiszpanom wlelkle wzory da na- 
śladowanla. 


ielkiegn tego króla nast. FE: 
a 
to 
li 


Nowamianowany poseł Rzeszy 
w Bratysławie. 


(=) Bratysława, % stycznia. Nowo-mia- 
nowany poseł Tłzeszy przy rzadzie słowac: 
kim Sa-Obergruppenfiihrer Hanns Elard 
Ludin złożył w ubiegły piątek wizytę pre- 
mierawi i ministrowi spraw zagranicznych 
Słowacji drowi Tuce. 

W sobotę został on przyjety przez prezy- 
denta republiki dra Tiso, na klórego ręce 
złożył swoje papiery uwierzytelniające. 


Bazy lotnicze Stanów Zjednoczonych 
na Małych Antylach. 


(=) Waszyngtan, 20 stycznia. Deparia- 
ment stanu zakomunikował o dojściu da 
porozumienia z rządem angielskim w spra- 
wie baz lotniczych na wyspie Sanla Lucia, 
należącej do angielskiej grupy wysp Ma- 
łych Antyli. 

Stosownie do wskazówek amerykańskich 
rzeczoznawców. mających wydać opinię o 
odstąpionych przez rząd angielski w dro- 
dza dzierżawy terenów wyspiąrskich, wy- 
budowana ma być baza hydroplanów w 
Grosa Islet Bay, oraz baza lotnictwa w o- 
koliey Vieux. 


Eksport belgijski na nowych 
drogach. 


(=) Bruksela, 20 stycznia. 
mysł belgijski ma w najbliższej przyszło- 
ści podjąć transakcje handlowe i eksport 
swych wyrobów do Holandji, Danji, Szwe- 
cji i Finlandji. Obcenie toczą się rakawa- 
nia co do wysokości kontygentów. 


W kilku wierszach. 


W ciągu ostatniego roku trwania wojny 
zanotowała Kanada wzrost o 25 proc. obro- 
tów w handlu zagranicznym. Na uwagę za- 
sluguja przywóz eurowców. 7anntowano 
wzrost eksportu, który kierował się szcze- 
golnie da Anglii, Stanów Zjednoczonych i 
państw Ameryki poludniowej, 

* * * 


Londyński „Times" wspomina w jednym 
z artykułów o poważnych trudnościach, ja- 
kie odcznwają pewne gałęzie przemysłu w 
związku z zapotrzebowaniem stali. Należy 
się m. in, liczyć z zastanawieniem produk- 
cji nożyków do golenia, bowiem kraj cier- 
pi na brak zanasów stali szlachetnej. 

* * * 


Włoski nastepea tronu otrzymał awans 
na generała broni. 


* * * 


Mussolini przesłał marszałkowi Rzeszy 
Goerivgowi z okazji urodzin w podarunku 
oltarz z Sterzing. Arcyilzieło to. znajdują- 
ce sią dotychczas w Sterzingu, należy do 
najpiękniejszeyh ołHarzy wczesnego malar- 
stwa niemieckiega z XV wieku. 


* * * 


Mussolini otrzymał z Addis Abeby depe- 
sze od 1500 oficerów przebywających na 
urlopach. w której skladaja mu oni wyra- 
zy oddania oraz dumy, iż bedą mogli jesz- 
eze raz służyć z bronią w ręku ojczyźnie. 

* * * 


Papież przyjął we wtorek przed połud- 
niem na prywatnej audjeneji ambasadora 
niemieckiego przy stoliey apostolskiej v. 
Bergina. 


+ * * 


Kierownikiem wydziału środkowo-eura- 
pejskigo w rosyjskim komisarjacie spraw 
zagranicznych został zamianowany dotych- 
czasowy sekretarz ambasady rosyjskiej w 
Berlinie Pawłow. 

* 


* * 


Naczelnik ak Węgier Horthy prze- 
niósł marszałka polnego Kenessy z powro- 
tem w stan czynny i zamianował go szefem 
węgierskich sił powietrznych. 

* * * 


Zarząd miejski Zagrzebia w Jugosławii 
zarządził dwa razy w tygodniu wypiek i 
sprzedaż chleba sporządzonego z mąki ku- 
kurudzianej, a to celem zapewnienia mie- 
szkańcom stałej dostawy chleha. 


* * * 


Z Vichy donoszą, że na skutek zarządze- 
nia pretektów prowincjonalnych mają Te- 
stauracje zaprzestać sporządzania jadła- 
spisów zawierających potrawy a la Carte, 
lecz jedynie spis potraw. które sporządza 
sie w tym dniu w kuchniach danych re- 
stauracyj. 


Miecz samurajów jako dar 
dla felimarszatka v. Brauchitscha, 


($) Berlin, 20 stycznia. Głównodowodzący 
armji lądowej feldmarszałek v. Brau- 
schitsch przyjął w sobotę 18 stycznia w sa- 
lonach Hotelu Bristol w Berlinie delegację 
oficerów japońskich, bawiącą w Niemczech 
i studjującą doświadczenia wojenne. 

Przewadniczący te] delegacii general 
Yamashita wręczył feldmarszałkowi miecz 
samurajów, hędący unaminkiem od armji 
Japońskiej | przy taj okazj] wyraził podziw 
naradu japońskiega dla bohaterskich wojsk 
niemieckich. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 15. Wtorek, 21 stycznia 1941 


Ostateczne zlikwidowanie 
zbrodniczych band. 


Herszt handycki Beker popełnił 8 morderstw — 80 napadów ræ 
bunkowych oraz niezliczone inne przestępstwa. 


Jamajka 
na dru jze da usamodzielnienia się 


(=! Nawy Jerk, 20 stycznia. „New York 
Times" donos] z Kiugston o uchwałach, ja- 
kie zapadły na wielkich zebraniach, doty- 
czących zmiany konstytucji, przyczem w u- 
chwałach tych wyrażono żądania, aby da- 
maica mogła regulować swe sprawy bez 
pośrednictwa Londynnu. 

Zebrania te zostały zorganizowane w ee 
lu poruszenia zagadnień, dotyczących 
zmiany konstytucji dla kolonij, przyczam 
organizatorzy wykorzystali chwilową nieo- 
becność gubernatora, który udał się do 
Angli. 

— 


Wielki sukces Furtwaeglera 
w Medjolanie. 


(=) Madjalan, % stycznia. Turnee arty- 
mityczne we Włoszech zespołu filharmoni- 
ków berlińskich pod kierunkiem Wilhelma 

rtwaeglera rozpoczęło sią koncertem w 
medjołańskiej Scali. 

Koncert tem, wykonany na deskach naj- 
ałynniejszej opery włoskiej, etal się wiel- 
kiem wydarzeniem muzycznem tegoroczne- 
go sezonu muzycznego. Cały muzyczny 
Świat stolicy Lombardji, reprezentanci naj- 
wyższych władz państwowych i partyjnych 
oraz poważny zastęp członków niemieckiej 
kolonji obecni byli na koncercie, o które- 
go zainteresowanin świadczył fakt, iż 
sprzedano wszystkię bilety, a olbrzymia 
widownia zapełniła się słuchaczami da o: 
atatniego miejsca. 

Furtwaeglera wiłano żywiałowemi okla- 
skami zarówno w chwili ukazania się na 
widowni, jak i przy jej opuszczaniu. Na 

ończenie koncertu publiczność zgotowa- 
Ja świetnemu muzykowi niemieckiemu ży- 
wiołową, długotrwałą owacje. 
„ Pa konceroie odbyło sią w ratuszu przy- 
jęrie, wydane przez burmistrza Medjolanu 

m cza Furtwaeglera. 


Co dzień niesie? 
Uważać na postojach wzdłuż Jezini. 


(b) W dnlu 14 hm. przy Kattowitzeratr, 
je 14 Had a 


ml. 
Pomimo raptownego zahamowania nie o- 
hoszło się hez małego zderzenia, w wyniku 


którego sanki zostały poważnie uszkodzo- 
ne. Wine za wypadek t tym razem ponosi 
woźnica, który jak wielu w tego rodzaju 
wypadkach uie zwróci uwagi na przepieo- 
wa ustawienie sanok Rh lewej stronie je- 
zdni, powodując wypadek. 


Mh) ROWERY W TRAMWAJACH, W o- 
słatnich dniach wielokrotnie atwierdzono, 
że robotnicy z okolicznych miejscowości 
Dombrowy zabierają swoje, rowery do 
tramwajn. nie DO najmniejszej u- 
wagi na wskazówki konduktorów. Że 
wzgledu na wzmożony ruch tramwajowy 
tego rodzaju postępowanie jest niedopusz- 
ezalne i dlatego też Dyrekcja tramwajów 
wydała z mocą natychmiastową rozporzą- 
dzenie, na podstawie. którego przewożenie 
rowerów w tramwajach Zagłębia Dom- 
browakiego jest zabronione. 


(h) Kattowitz, 0 stycznia. Zakańczene w 
ukiegłym tygodniu przed Sądsm Specjal- 
nym w Kattawitz dwa procesy wykazały 
anów nlszbicie, ło władze hezpleczeństwa 
publicznego wydały bezwzględną walkę 
zkradniarzam | przastęptam. grazulącym 
na teren! lawłączenych  ehszarów 


WE 
ynie dzięki pelnej poświęceia pracy 
udało się wladzom w stosunkowo królkim 
oznmia zlikwidować najbardeiej niebezpie- 
czne bandy i szajki złodziejskie, Jak tru 
dne było ta zadanie, które wymagało czuj 
nosei dniem i nocą oraz wytrwania na po- 
aterunku, oBądzi się najlepiej, o ilə sią 
*wazy, jak olbrzymią ilość przestęnatw, 
morderstw, napadów rabunkowych itp. do 
konali uięci członkowie band. Tak np. je. 
den z najhardziej oaławionych bandytów 
bia Dombrowskiego. Roman Baker, 
opełnił conajmniej 8 morderstw, 80 napa- 
ów rabunkowych, oraz niezliczoną ilosć 


innych przestępat: lqdnej walca 
za zbrodniarzami, ręka sprawiudliwośeł do- 
tknęła | Bekara, zarówno on, lak I Jego 


za 
wspólnicy Już nla żyją. Policja jednak 
dal prowadzi walkę z alementem priestęp 
czym, który należy bezwzględnie wytęnić. 
Tak np. w czwartek ; piątek ub. tygodnia 
odpowiadała przed Sądem Specjalnym w 
Kattowitz, Janina Karcz, kochanka Bekera, 
zamieszkała w Gołonogu. 

Qskarżona 28-letnia już ad wczesnej mło- 
dości pozostawała w ścisłym kontakcie z 
oslawionymi bandytami. Plerwszym [el 
kochankiem był klikakrotnie karanym ban- 
dyta, także I ostatni niejaki Kurek siedział 
zanim alę poznali, klika lat w więzieniu. 


Kurek wiosną ub. roku zapoznał herszta 
bandy Romana Bekera z Kavczówni 

tej chwli miesakanie oskarżonej atala sią 
jedną z najeaęściej odwiedzanych kryjó 
wek niebezpiecznej bandy. 

W pierwszym dBiu rozprawy sądowej n 
gkarżoma wyparła się, gdy zauwaayła hrak 
głównego świadka obciążającego, wazelkiej 
zmajomości oraz jakiegokolwiek kontaktu 
1 bandytami. Dlatega też Sąd odraczył roz, 
prawe na dzień następny, celem nrzesłucha: 
nia tego świadka. Po zeznaniu świadka, o 
skarżona zmuszona była do przyznania się, 
że plany nowych napadów rahunkowych 
opracowana zastały w Je] mieszkaniu. 
Wiedziała także, że Roman Beker jest her- 
szitem bandy i że ciągłe nosi przy sobią 
hroń. Pewnego dnia oddano w jej mieszka- 
niu dwą strzały. Wzięta w ogień krzyżowy 
ak się takżo ża na żądanie Bekera 

yła azpiegiem bandy. 

man Boker zajmował mieszkanie w do 
mu Paroli. Mieszkanie to jednak anane by- 
ło policji i dlatege też dniem i nocą poza 
stawało pod obserwacją. Wtedy oskarżona 
Karczówna udała się pod pretakatem wypo 
2 ia od sasładki garnka do tego miesz- 
atwierdzejąc obecność urzędników 
policyjnych. doniosła natychmiast o tem 
Bekerowi. Ponieważ nskarżona jak zresztą 
i inne kobioty ze wszystkie sił pomagały 
bandytom, udało się im wogóle tak długa 
ukrywać przed pallcją. 

Diatega też Sad ukarał oskarżaną z eałą 
surowością prawa, plaia wyrok skazu- 
Jący Ją na 3 iat elężkioge więzienia oraz na 
utratę honorowych praw obywatelskich na 
przeciąg lat pięciu. 


3 bandytów teroryzowało Chrzanów. 


(h) Chrzanów, %0 stycznia. — Rozprawa 
przeciwko kandzi ów, tocząca w 
ubległym tygodniu przed Wielką Izbą 
Karn: du Qkręgowogo w Kattowitz u- 
éwletiila przestępstwa druglej bandy złi 
dziejskiej, grasujące] w powiecie Chrza- 
nowskim. 

Od wiosny 1940 r. bandyci Dulemba, Glo- 
wnis t Sławek po stworzeniu szajki ban- 
dyckiej ateroryzowali całą ludność Chrza- 
nowa jak i okolicy. Aż do chwnli rozbicia 
szajki dokonali całego szeregu zbrodni w 
powiecie chrzanowskim. We wszystkich 
wypadkach posłągiwak się browią pałną, 
którą używali przy najmniejszem niebez- 
pieczeńatwie. Pa napadzie rakunkowym na 
wyrobów tytoniowych zastrzelono 
28 czerwca Dulemhę. Dwóch pozosła- 
lych bandytów schwytano kilka tygodni 
późmiej i obecnie czekają na wyrok. 

, W międzyczasie Wielka Izbą Kama ma- 
jela sią ich rodzimą. która bez wyjniku o- 
skarżona była o paserstwo. W pierwszym 
rzędzie odpowiadały żony głównych ban- 
dytów Weronika Dnlemba oraz Rozalja 
Głownia. Oczywiście obie oświadczyły, że 
o zbrodniach i przestępstwach ich mężów 
nie miały najmniejszego pojęcia Obie wi- 
dzą się po raz pierwszy i nigdy nie miały 
za sobą żadnej styczności. Sąd jednak u- 
dowodnił, ża w więzieniu sądowem uailo- 
wały porozumieć si: sobą. Jedna z nich 
krzyknęła do drugi „pamiętaj, że sią 
przed m nie enamy 
W mieszkaniu Dulemby zmaleziono róż- 


na przedmioty pochodzące x kradzieży — 
między innemmi 7 tubek pasty do zębów. Na 
pytanie, skąd ma ową paste, oskarżona zło- 
żyła sprzeczne zeznania. Stwiardzono jed: 
nak, że tuby pochodzą z dokonanej przed 
niedawnym czasem kradzieży. U drugiej 
oskarżonej Głównej zmaleziono jedną tubę 
pasty do zębów. pochodzącaj z tega same- 
o rabunku. Jako dalsi krewni, oskarżeni 
yli szwagier jednego z bandytów Jan Li- 
kus i machocha Dulemby Karolina Maku- 
da. W mieszkaniach ich znaleziono różne 
towary, która bez wyjątku pochodziły m 
kradzieży, Wsaystkich 4 oskarżonych sąd 
skazał na sześć miesiecy więzienia za udo- 


wodniome paserstwo. Pozostałych trzech 
oskarżanych % braku dowodów ich winy, 
uwolniano, 


Każdy zobowiązany do pomocy 


(h) Naagół mało znana ustawa znalazła 
w ubleglym tygodniu zastosowania prze- 
ciwka oskarżanamu z Halemky w powlocie 
Kattowitz, 


Pewnega dnia oskarżony zauważy? w le- 
Sie wamoszący się dym i doszedł do prze 
konania, iż wewnatrz lasu wybuchnąć mu- 
siał pożar. Zblóżając się do miejsca pożaru. 
zastał tam dwóch leśniczych, oraz dwóch 
mężczyzm, zajętych przy gaszeniu szybko 
Tozszerzającezo się pożaru. Leśniczy zwró. 
ci? się do przybylego, aby pomógł w ga 
seniu. Ten Jednak na prośkę leśniczego 


osgowiadział tylka lekceważącym uśmie- 
chem, odmawiając wszelkiej pomocy przy 
opanowaniu pożaru. Ponieważ jednak na 
podstawie odnośnej ustawy każdy zobowią- 
zany jast w interesie publicznym da udzie. 
lenia pomney pray pożarze leśmym, oskar: 
żony skazany został, przez Wielką Izbę 
karną na sześć tygodni więzienia. . 


Surowa kara za przemyt konl. 


(h) Przed dem Okręgowym w Blelitz 
i instaneji apelacyjnej, odpowiadali 
jtanisław Dyrcz oraz Stanislaw Molandra- 
wlcz, ohydwa] zamieszkali w Wadowicach. 
Za przestęnatwo dewizowe i przemyt ko- 
ni Dyrcg skazany został na łączną karę 4 
miesiące więzienia, 500 Rm grzywny, 150 
Rm odszkodowania, podezas gdy Molen- 
drowiez otrzymał 4 miesiące więzienia. 600 
i 500 Rm grzywny oraz 25 Rm odszko- 
dowania. Z chwilą wybuchu wojny byłe 
wladze anjply askarżonym konie, Daioni 
postanowili w 1940 r. wspólnie udać się da 
Genszalnego Gubernatorstwa, aby tam za- 
kupić nowo konie. Molendrowicz zabrał ze 
sobą pas granicę 500 Rm. częściowo w. 
złotych da Gameralnego Gubamatorstwa, 
padozaa ady Dyrca zainkasował n swojego 
sawągra atary dług w wysokości 800 zł. 
W Ganeralnem (Gubernatorstwie zakupili 
obydwaj po jednym koniu. Konie przemy- 
cana na teren Rzeszy w ten sposób, że o- 
skarżeni zaprzegli konie do inmych poja- 
zdów i w ten eposób nrzekroczyły granice. 
Na rozprawie apelacyjnej arżeni 
przyznali się tylko w części do marzuco+ 
nych im praestepatw, Hronili sig tem, ża 
mie nie wiedzieli o postanowieniach dewi- 
zowych. Oświadczeniu temų zaprzecza je- 
dnak fakt. że obydwaj na wyraźne pytanie 
urzędników celnych podczas kontroli o- 
świadczyli że nie mają większej sumy pie- 
międay, nis dozwolaną przy sobia. Z tego 
tea powodu Sąd Okregowy odranaił apela- 
cję x tem. że Dyrczawi skreślano adsako« 
dowanie w wysokości 150 Rm, a u Molen- 
drowieza ndszkodowanie w wywokości 500 
Rm, potwierdzając w calej rozciągłości, 
wyrok poprzedni. 


Niesumłonny zarządca komisaryczny. 


(h) Przed Sądem Grodzkim w Bielitz odw 
powiadał 48-letni mężczyzną z Rajczy, któ- 
ry oskarżony był o to, ża jako zarządca 
komisaryczny tartaku w Rajczy nie wyka- 
zał w swych księgach nadwyżki w wysoko” 
Ści 844,19 Rm, którą podjął z kasy na wła” 
me potrzeby, Oprócz tego zarzucann mu, 
że w cząsie od 8 maja aż do 29 czerwca 1940 
wypłacił sobie jako wynagrodzenie za SWĄ 
eni sumę 2738,99 Rm. 

onieważ oskarżony przyznał TA do wi- 
ny i zwrócił podjęte pieniądze, Sad skazał 
go z uwzględnieniem okoliczności lagodzą- 
cych na karą 6 miesięcy więzienia oraz na 
1000 Rm grzywny. Areszt śledczy został mu 
zaliczony, 


Okropna śmierć młodego człowieka. 


(b) W zakładach Mabkock-Zle ki 
a godzinie 28 miał t 


ników 
Mieczysława Krawczyka (Adlergasae 2). 

Krawczyk, z nieustalonych narazie przy- 
czyn, przygniegiony został olbrzymią ramą 
żelazną o wadze 500 kg. Śmierć nieszczę- 
śliwego nastąpiła po 10 minutach okropnej 
męczarni. Pruwdapodoknia przyczyną tra- 
uloznej imlsrci młodego robotnika bylo 
zarwanie zlą łańcucha. 

Nawiązując do śmierci Krawczyka gn- 
dnem uwagi wyduje się fakt, ża mie dalej 
jak dwa tygodnie tamu, w taj samej hali, 
okaleczony został robotnik, na którego 
przewróciła się źle umocawana brama, Na 
szczęścia robotnik ten nie odniósł żadnych 
poważniejazych ran, poza dotkliwemi po- 
kaleczeniam: 


JERZY RACKI. 


śrzaky w podziemi 


— Ja wiem, panie prezesie — mówił 
dalej — naraziłem się temu Kaczmar- 
czykowi i on teraz kopie doły pode mną. 
A pan, zamiast stanąć w mojej obronie, 
krzyczy na mnie. Dlaczego się pan boi 
takiego aspiranta? Co on może panu zra- 
bić? Mnie może zamknąć, bo ja nie nie 
znaczę, ale panu nie może spaść włos 
z glowy. Ale skąd ja przychodzę do tego, 
aby pracując dla dobra pisma, narażając 
sie na nieprzyjemności z takim Kacz 
markiem, jeszcze od pana dostawać burę. 
tego jnż nie rozumiem. 

Prezes nie mógł przyjść do słowa. Bu- 
Tzyło się w nim wszystko, ale nie mógł 
wydobyć głosu z gardła. To był prze- 
cież pierwszy wypadek, że ktoś ośmielał 
sie przeciwstawić mu. Nareszcie zdołał 
przemówić. 

Powinienem pana wyrztcić za 
drzwi. Pan jest żle wychowany smarkacz. 
vdzywając się w ten sposób do mnie. 

— Tak jest. Jestem smarkacz, a ca da 
wychowania, to już pan może najmniej 
mówić. Czy pan wie, w jakich warunkach 
się chowałem? Ile trudu kosztowało me- 
go ojca, ahy mnie wychować, wykształ- 
cić? Qdbierał sohia od ust, abym mógł 
chodzić na uniwersytet. Gdyby wiedział, 
co mnie czeka, to zrobiłby ze mnie robat- 
nika i wtedy pan da mnie nie mógłby 
tak mówić. Bo wobee robotników pan 
jest inny. Boi się pam, aby panu nie za 
strajkowali i maszyn nie poniszozyk. Ala 


ja panu nie nie mogę zrobić. 

Sytuacja stawała sią coraz bardziej na 
prężona. Szef gotów był już wyrzucić 
faktycznie Rzeckiego z posady, ale jego 
uwaga o ojcu, który starał się zapewnić 
synowi tak dobre wykształcenie, wzru 
szyła go nieco. Wspomniał swoje mlode 
lata, kiedy także barykał się z trudnoś- 
ciami, przypomniał aobie swojego ojcu, 
którego zmiatła maszyna przy pracy w 
fabryce i nieco uspokoił się. Spojrzał nie 
ca innemi oczyma, 

— Niech się pan uspokoi — powiedział. 
W każdym razie otrzymalem na pana za 
źalenie i to nie od jakiegoś asniranta 
polieji. Aspirant nie mi nie może zrobić, 
ale władze policyjne mogą doprowadzić 
do zamknięcia pisma. Co pan właściwin 
przeskrobałt 

Rzecki uspokoił się także. Zobaczył, że 
wygrał pół kamnanji. 

— To było tak, panie prezesie. Ja mi- 
mowoli wpadłem na ślad ciekawej akcji 
Aspirant chciałby także coś wiedzień, 
ale ja go dobrze znam. Skarzysta z mo- 
ich uslug, a potem wszystko zapisze na 
swoje konto. Postanowilem prowadzić 
śledztwo na swoją rękę i przedstawiń 
wyniki dopiero wówczas, gdy będzie już 
można aresztować przestępcę. 

— Jak to sobie pan wyobrażał 

— Narazie nie mam nie konkretnego. 
ale sę pewne poszlaki. 

— Niech pan mi opowie. 

Rzecki pochylił się bliżej szefa i zaczął 
mu szeplem opowiadać wydarzenia ostat 
nieh dni. O tem, jak natrafił na oprysz 
ków, którzy opowiadali mu o jakimś pod 
kopie, jak zobaczył rzekomego Gwoździa 
w podmiejskim szynku i wreszcie o 
swych podejrzeniach. Rozmowa stawała 


się coraz pontniejsza. Rzecki pozwoli] 
sohie na tak daleka idącą ponfałość, że 
wyjał z prezesowskiego pudełka papiero 
aa i zapalił, nie pytając się o pozwolenie. 
Ale szef nie zwrócił nawet na te uwagi. 
Prawdę mówiąc, był zbyt dziennikarsko 
wyrohiony. aby nie poczuć smakn sensa 
cyj w tem, eo mu opowiadał Rzecki. 

— Neo, niech pan robi śledztwa dalej — 
pawiedzial. — Ale ja nie mam z tem nie 
wspólnego, Gdyby się policja coś wmie: 
szala, to nie walna panu mie mówić, ża 
ja coś a tem wiem. Zrozumiał pan? 

— Oczywiście. Nie pisnę ani słowa, tem 
więcej, że zależy mi na tem, aby wszyst- 
ko, rozumie pan prezes, wszystko, poszła 
na moje konto. Bo ja mam przytera mała 
porachunki do wyrównania. 

— Jakie porachunki 

— To już moje całkiem prywatna spra: 
wa i pozwoli pan prezes, że a tem dzisiaj 
nie bedę mówił. Może potem. 

— No dobrze, dobrze, tylko niech pan 
uważa na siehie. 

— Dlaczego? 

— No, bo mogą pana jeszcze gdzieś 
ustrzelić, alba poranie. 

— Niech pan prezes nie boi się o mnie. 
Dam sobie rady. Tam, rozumie pam, 
w dołach, jestem jakby u siebie w domu. 
Tam nie potrzebuję się obawiać takich 
intryg, jak... 

— No, no, niech pan nie wpada znowu 
w ten podniecony ton. I tak byłem dziś 
dla pana za łagodny. A jak się panu uda, 
to pozadamy jeszcze. 

— Niczego więcej nie pragnę, jak tego. 
aby móc kiedyś a panem prezesem poroz- 
mawiać o wielu sprawach. Ale dzisiaj 
nie czas na to. Pozwoli pan, że wrócę do 
swej pracy. 


=— Idź pan. Dowidzenia. 

W chwilę potem Rohert dyktował już 
swoje codzienne notatki Marysi. Obydwo- 
je byli nieco zak.opotani. Ona nie chciała 
przypominać o wydarzeniach przeprzed- 
niej nocy, a jego bylo wstyd, że tak sią 
zachował. Skąd przychodził do tego, aby 
wysypiać się w jej łóżku i zamartwiać ją 
swego aprawami, które ją nie a nie nia 
obehodziły. 

Ale nie sposób było przejść nad tem 

wszystkiem do porządku dziennego. Gdy 
wiee skończyli pisać, Rzecki sam zacze- 
pił Marysię. 
Panno Marysin. Mnszę panią, prze- 
prosić za wczorajszy dzień. Zachowałem 
się jak ildjota, a pani była taka dobra 
dla mnie. 

— Nie mówmy o tem, panie Robercie. 
Kiedy stę wiedzie tak nędzne życie, jak 
ja, to wówczas łatwiej się rozumie cu- 
dzą nędzę. Było mi bardzo przyjemnie, 
ża mogłam pann dopomóc. Prawdę mó- 
wiąc, bałam się, że jak pan zostanie sam, 
to gotów pan jeszcze zrobić sobie ea 
złego. 

— Ma pani rację. Tak była wczoraj, 
ale dzisiaj jestem już w innym nastroju. 
Czy pani wie, co to jest zemsta Kiedy 
ezłowiek ma okazję odpłacić się komuś 
za wszystkie doznane krzywdy i upoko- 
rzenia? Kiedy można zobaczyć kogoś wi- 
jącega się z bólu? 

— Nie poznaję pana. Skąd u pana takie 
krwiożercze instynkty 

— Tak, tak, za długo byłem durnym 
asłem, który kłaniał się wszystkim do- 
okoła i dostawał raz po raz kopniaki, 
Ternz już będe inny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„DZIENNIE PORANNY“ Nr. 15. Wtorek, 21 stycznia 1941 


Za cztery papierosy — 
18-cie miesięcy więzienia. 


th) Drogą cenę za 4 papierosy zapłacił 
M-letn! Kowalczyk, mieszkaniec gminy 
Brzeazcza. 

Dnia 12 sierpnia 1940 r. Kowalczyk wtar 
gnal przez otwarte okna da piwiarni w swej 
miejscowości rodzinnej, łby ukraść kilka 
przedmiotów, zdatnych do użycia. W chwi- 
i gdy z ezuflady wyciągał 4 papierosy, 

iwycomy został ma gorącym uczynku 
przez właściciela lokalu. Obecnie Kowal- 
czyk odpowiadał przed Wielką Iabą Karna 
Sadu Okręgowego w Kattowitz, Chcąc uni 
smąć kary, oświadczył poprostu przed eą- 
dem, że od dłuższego czasu cierpi na pew- 
ne bliżej nieokreslone napady, podczaa któ. 
rych staje się mieodpowiedzialnym za swo 
ja ZAB Sąd AD doszedł do wręcz 
przecT a wniosku, ndawadniający mu, 
za za podobne przekroczenia był już pię 
ciokrofme karany. Dlatego też właściwą 
karą za jego ciężkie włamania w recydy- 
wie powinna być kara więztenia. Ze wzglę- 
du jednak na to, że oskarżony robił wra- 
zanie lekko potnieszanego, sąd skazał go 
Jedynie na jeden rok i sześć miesięcy wię- 


mania. 


Ukaranie złodziejek węgla. 
Bi Bef Grodzki w Zawlarciu skazał kil- 


m z pociągu towa- 
rowego węgla ładując go następnie do 
przymiesionych ze sobą worków. Ż chwilą 
eko przypycia. kobiety próbowaly uciecz- 
ea. Dwie z nich zbiegły. pozostałe trzy zo- 
staly ujęte i odpowiadały ohecnie za kra- 
dziez wegla. Przed Sądem nie przyznały 
Ste do zarzuconego im czynu, podczas gdy 
w czasie przesłuchania policyjnego przy- 
znaty się do swego czynu. GRRSEZĘ 
przed Sądem, ża wprawdzie miały zamiar 
skrasć wegiel, lecz zostaly ujęte już nad 
brzegiem lasu zanim zbliżyły się do wago- 
nu, Poniewąż jednak zeznania świadków 
stwierdziły kradzież i że za te same prze- 
stępstwa były już karane, wydał powyższy 
wyrak. Jedynie oskarżonej Musialek przy- 
znamo okoliczności łagodzące, ponieważ do- 
tychczas nie była jeszcze karana. 


Kabieta pod kołami tramwaju. 

(b) W Sosnawitz przy Bendzlnerstrasz: 
w dniu 14 hm, okala godzinie 17. 
tramwajowega, AUPIETU w stronę Ben- 
dzina wypadła m Żydów| dostając 
się momentalnie pod koła wagonu, która 
opge Je] nicomał talą prawą rękę. 

Na krzyk nieszczęśliwej tramwaj został 
natychmiast zatrzymany. — Nieszczęśliwą 
nrmawieziono do szpitala Tibezpieczalni 
Snolecznej w Sosnowitz, gdzie udzielono 
Jel merwszej pomocy. Jak wynika z zeznań 
świadkow, kobieta zepchnięta została z 

rzepelnionega pomostu w chwili, gdy 

amwaj był już w biegu. 

Na marginesie tega mzykrego wypadku 
dodac należy, że przednie pomosty wozu, 
ktore przezmaczone sa wyłącznie dla żydów 
sA stale niemal wypełnione po brzegi, a ob- 
sługa wozu niejednokrotnie mnai interwe- 
mjować w sporach, a nawet w hójkach, ja- 
kia staczane są o miejsce na wspomnianym 
pomoście, 


(h) UKARANIE PASKARZY. Pomimo 
tego, że Komisarz dla Kontrali cen w Za- 
glębiu Dombrowskiem zarządził jak najo- 
strzejsze środki przeciwko paskarzom i 
handlarzom pokątnym. ciagle na nawo zda. 
rzają się różne jednostki, które celem osią: 
gmięcia wysokich cen. przekraczają obo- 
wiązujace przepiay. Zwlaszcza w okresie 
wiał Bożego Narodzenia żydzi, oraz rol- 
mey okoliczni usiłowali się wzbogacić, żą- 
dając za drób wysokich cen. Władze nie to- 
leruiąc tego rodzaju postępowania wyrzą- 
dzajacego życiu gospodarczemu znaczne 


szkody, przeprowadziły cały szereg kontro- 
troli i rewizji w wyniku których uięto 
wielką ilość paskarzy. W większości Wy- 
padków zarówno żydzi, jak i nięsumienni 
rolnicy ukarani zostali wysokiemi grzyw- 
nami. W dwóch wypadkach wymiar<kary 
przekroczył wielokrotnie normę. Równocze- 
Śnie także i konsumenci otrzymali surowe 


kary pieniężne lak, ża na pewno niechę- 
tnie wspominać będą awoją wyjątkowo 
droga geś świąteczna. Równocześnie z tą 
akcja urzędnicy kontrolowali detalicznych 
kupców, gdzie również stwierdzona prze- 
kroczenia, za które zostali ukarani dość 
zmacznemi grzywnami 


OrODIE zimy panowały w dawnej Europie. 


Gw.) Kraków, w styczniu. 

Cudmą jest zima! Nie nie wyrówna prze- 
pychowi białości śniegu w dzień słoneczny, 
Blękity, różowości, srebrzyste lśnienia błą- 
dzą iakierkami po bezbrzużnych przestrze- 
niach o dziewiczej, nieskalanej barwie i 
blasku. Radość zdrowa, silna radość płynie 
w płuca wraz z rzeżwem powietrzem, z 
ostremi podmuchami mroźnych wichrów. 

„Čudna jest zima! Jakżeż rozkosznie le- 
cieć sankami hen, daleko, w szerokie biale 
pola, w lasy tajemnicze, okutane ciężkiemi 
całunami maa śniegowych, pośród leśnej 
olszyny zastygłej w swem mroźnem, prze- 
czyatem odzieniu, w tę zaczarowaną krainę, 
gdzie cisza panuje uroczysta, cisza tają- 
cego się do wiosny życia!.. 

mniejwięcej sławili i sławią poeci 
„czary naszej zım ar 
, Inaezej zapatrują się na zimę prozaicy, 
jako naród bardziej realny. Przyjmują oni 
rownież piękno przyrody zimową porą, lecz 
patrzą glębiej w sedmo rzeczy i odsłaniają 
rownocześnie ludzkie zmartwienia, kłopoty 
i nędzę, jako nieodłączne skutki każdej sro- 
ziej zimy. 

A oto urywek z artykułu Jednego z dzien- 
ników warszawskich z 1697 r. w którym 
autor narzeką na ciężką zimę: „Straszną 
jest zima. gdy kilkoro dzieci w zimnej, 
dusenęj izdebee na poddaszu wyciąga wy- 
chudłe rączki do matki schorzałej, gdy 
głód skręca wnętrzności, a mróz i zima 
członki. Qudną jest zima. lecz nie zaglą- 
dajcie pod jej czarodziejską szatę. OQdsłoni 
wam bowiem nędzę i łzy. Zatruje wasze 
serca, zaćmi oczy, odurzy zmysły. Patrz- 
cie po wierzchu!” f a 

jecnie przeżywamy również erogą zimę. 
Pocieszmy się jednak, że i w dawnych cza- 
sach przeżywali ludzie podobne zimna i 
śmiegi. Świadczą o tem dawne kroniki. — 
A więc w roku 680 morze Adrjatyckie za- 
marzło i pokryło się lodem nu całej prze 
strzeni; w raku 1246 laguny weneckie mo- 
gały służyć Jako ślizgawka. A 
„ W roku 1408 szczególnie ostrą zięm prze- 
żyła cała północna i środkowa Francja. 
Śpadły ogromne śnigi. Jeden z historyków 
paryskich wspomina. że „ptaki marzły w 
powietrzu, a Inkaust zamarza/ mlórze". 
Ludzie padali dziesiątkami placach i 
ulicach miast z zimna i głodu. gdyż dowóz 
żywności z powodu ogromnych zasn Śnież- 
nych ustał zupełnie. Również brakowałn 
drzewa na opał. Nawet wino w ol 

(ozamarzała w beczkach tak, że pi 
je w kaw. h rozrahywanych tonorami. 

W rokn 1422 sroga zima panowała w ca- 
lej Europie tak, że pozamarzały największe 


E) 


rzeki, głębokie stawy, a nawet studnie; 
w r. 1484 port w Genu zastał zablokowany 
przez lody, a w r. 1594 to samo wydarzyło 
się w Marsylji i w Wenecji. W r. 1655 Ka- 
ral XII mógł sią przeprawić z całą armią 
przez Maly Belt pa I ok 1684 zaz! 
czył się również tak wielkierni mrozami, 
ptactwo wyginęło masowo. 

W roku 1709 w Paryżu był taki glód, że 
nawet najzamożniejsze rodziny, posiadające 
wielkie dwory i pałace, jadły chleb z atrąb. 

W roku 1740 Tamiza zamarzła całkowicie. 
Na ulicach i placach Londynu rozpalono ol- 
brzymie ogniska, przy których pieczona w 
całości woły i świnie, rozdzielane następnie 
wśród ludności tego ogromnego już wów- 
miasta. W tymże roku potężne mrozy 
a i poczymiły ogromne spustoszenia w 
Czechach. gdzie zginęło tej zimy 160.000 o- 
46.000 krów i wołów, 500 koni i 11.000 
świń. W porównanin z temi klęskami zimy, 
jakie mamy w ostatnich czasach, są dość 
łagodne. Najsroższe zimy w Europie były 
jeszcze w latach 1820, 1825, 1879—1899, kiedy 
termometry w Paryżn wskazywały od 25 
do 38 stopni poniżej zera. 

Ale zdarzały się również wypadki zupe!- 
nie przeciwne; wielu kronikarzy wspomina 
zimy tak lekkie, że zajęcia gospodarskie 
wykonywane wiosna, były już w lutym na 
ukończeniu. Grzegarz z Tours, historyk 
francuski z głębokiego Średniowiecza, 
wspomina. że w roku 584 na hrzegach Lna- 
ry zakwitły róże w niewldzianej do te] po- 
ry ilości, już w patawla stycznia, W la- 
tach BNB, 838, 844 i 907 zdarzaly się rów- 
nież „cieple“ zimy, które jednak nie spra- 
wiły nie dobrego, ponieważ rzeki powy- 
stępowały z brzegów. czyniąc okropne spu- 
stoszenia i przyczyniając się do rozpow- 
szechnienia wielu epidemicznych chorób, 
wskutek których glnęły tysiąca ludzi. — 
W roku 1172 przy końcu stycznia drzewa 
niemal w całej środkowej Europie pokry- 
ly się bujną zielenią, a żniwa nastąpiły w 
początkach maja. 

Podobne fenomeny meteorologiczne no- 
towane hyły również w latach 1572, 1607, 
1634 i 1745, W roku 1763 zdarzyło się nie- 
zwykle imteresujące ziawisko we Francji. 
Fala silnych mrozów ogarnęła całe tery- 
torjum francuskie z wyjątkiem małego dy- 
stryktu nad Atlantykiem, gdzie w promie- 
niu 8 mił ludność okolicznych miejseowo- 
ści zupelnie nie odczuła mrazów. 

Ostatnią szczególnie ostą zimę mieliśmy 
w r. 1929, choć i tegoraczne mrozy i śnie- 
gi dały sie nam porządnie we znaki. 


Lessing w roli ewangelisty 
Łukasza. 


_ Lessing zatrzymał się pewnego razu w 
jednem z środkowo-niemieckich miast i 
mieszkał w hotelu. Po kilkudniowym po- 
bycie postanowił wkońcu miasto opu- 
ścić. Ledwo jednak znalazł się poza jega 
murami, zaczął deszcz padać, zmuszając 
po do natychmiastowego powrotu. Niewie- 
la namyśląjąc się, Lessing powrócił do ho- 
telu, w którym poprzednio mieszkał i nie 
meldując się, wszedł do lego samego po- 
ery poprzednio zajmował, Nie 

ledział oczywiście o tem, że gospodarz w 
międzyczasie wynajął go nowemu gościo- 
wi, który_prawie zjawił cię. 

Skoro Lessing znalazł się już w zaci- 
sznym pokoju, zdjął swe przemoczone n- 
branie, usiadł przy stole i zaczął kończyć 
rozpoczętą poprzedniego dnia pracę. Po 


pewnej chwili otworzyły się drzwi i nowy 


mieszkaniec pokoju wszedł do środka, Les- 
sing EL yi awej pracy nio zwracał 
na ta uwagi. Nieznajomy natomiast zdzi- 
kj się niemało i po pewnej chwili zapy- 
lad: 

— A kim właściwie pan jesteś . 

Lessing pracował nadal. nie dająe żad- 
nej odpowiedzi. Ten jego spokój podniecił 
nieznajomego, który też postąpił pare kro- 
ków naprzód i zaczął, nachylając się nad 
Lessiugiem, zaglądać do manuskryptu. 

— Ja chcę wkońcu wiedzieć, kim pan je- 
steś? Proszę mi dać natychmiast odpo- 
wiedź! 

— No, jeżeli pan chce wiedzieć koniecz- 
nie, to powiam panu — odrzekł? Lessing — 
jestem ewangelistą Łukaszem! 

I nie nia robiąc sobie z przybysza, pi- 
sal w dalszym ciągu. Nieznajomy niedn- 
wierzał jednak własnym uszom i po chwi- 
li zapytał znown: 

— Kim pan jestt? 


— Już powiedziałem panu: jestem ewan- 
gelistą Lukaszem, wszak wie pan, że wszę- 
dzie przedstawiają go na obrazach wraz 
z wołem, który spogląda z poza jego Ta- 
minn. 


Roczny inwentarz. 


(f) We wszystkich przedsiębiorstwach 
handlowych na terenie Zaglebie Dąbrow= 
skiego odbywaa się obecnie roczny inwen* 
tarz. Polega on na opisaniu wszystkich 
przedmiotów znajdujących się w danem 
przedsiębiorstwia hamdlowem i przedsta» 
wiernie nastepnie odpowiedniego wykazu 
odnośnym władzom. Nie trzeba tu chyba 
przypominać, ża dane muszą być ścisłe i 
zupełnie dokladne, bowiem falszywe infor- 
macje podlegać będą karom. 

W wypadku atwierdzenia przez właści: 
ciela przedsiębiorstwa jakiegoś przeocze” 
mia już po oddaniu list inwentarzowych, 
mależy wnieść niezwlocznie sprostowani 
względnie listę dodatkową, o ile czegoś nie- 
nwidoczniono. Z chwilą wykonywania in- 
wentury, przedsiębiorstwo handlowe moża 

yé zamknięte, niemniej jednak musi być 
na widocznem miejscu umieszczony napia 
w języku niemieckim i polskim: „z powo- 
du_ inwentarza zamknięto”, p 

W wypadku braku tekiego napisu wla- 
dze mogą zarządzić przymusowe otwarcie 
przedsiębiorstwa, względnie pociągnąć da 
odpowiedzialności właściciela za nieprawna 
DE sklepu bez uwidocznienia pœ 
wodu. 


Broda jako lekarstwo. 


(u) O hrodzie pisano już nie o 
mie, krąży też o niej wiele dowcipów mniej 
lub więcej udanych. Wiadomo też, 
która kobiety lubią epecjalnie mężczyzn z 
brodami, inne znów czują niewymowny 
wstręt do brody, ale fakt, że broda może 
służyć jako lekarstwo, jest napewno czemś 
aowem i bardziej interesującem. — 

Dwaj lekarze, którzy charowali już od 
dawna na katar krtani j którym żadne le- 
kamstwo nie nie pomagało, zdecydowali się 
zapuścić brodę a to dlatego — że ma ona 
zmakomieje chronić merwy, które unerwia» 
ja krtań. Wpływy temperatury dzięki bro- 
dzie nie mogą drażnić już krtani. Okazuje 
się więc, że broda u mężczyzn może odgry= 
wać rolą znakomitego środka ochronnego, 

Ale co można w takim wypadku poradzić 
kobietom? Podobno bywają i takie, któ- 
rym wyrasta broda, a w najgorszym razie 
można poradzić poprostu przyczepienie 
sztucznej. Zresztą według opinii lekarzy, 
ua wspomniang powyżej chorobę zapadają 


przedewszystkiem mężczyźmi, 


Strzały wedle potrzeby. 


Kiii „w dawnych dobrych czasach* je- 
den z berlińskich teatrów przeżywał kry- 
zys, sam dyrektor teatru zasiadał przy ka- 
sie, czekając na widzów. Pewnego razu 
zdarzyło się, że przed okienkiem kasowem 
zjawiła się starsza pami, kupiła dwa naj- 
uatan miejsca, a kierując się ku wyjściu 
spytała: 

— (ay w tej sztuce przychodzą strzałył 

— wiście — odpowiedzia! dyrektor — 
aż dwal 


— A, jeżeli tak, to sztuka nie nadaje sią 
dla mnie, ponieważ ja nie mogę znieść hu- 
ku strzałów. 

Z temi słowami położyła z powrotem za» 
kupione bilety. Dyrektor zerwal się z miej- 
sca i rzekł uprzejmym głosem: 

Niech pani jędnuk nie rezygnuje z 
przedstawienia, zaklinam panią na wszyst 
ka. My idziemy zawsze na rękę pasym ao 
śiom i mogę panią zapewnić, że. dziś 
strzałów na scenie nie bedzie.. 


Trening śpiewaczki. 


Nowojorska Śpiewaczka, Hilda Burke, 
wymyśliła ciekawą mętodę dla wzmocnie- 
nia swego głosu. Kupa Robie mianowicie 
f gumowych balonów, które nadmuchuje 
codziennie ustami, celem ćwiczenia płuc. 
Ten trening zosiał jejepolecony nrzez new- 
nega speejaliste i według twierdzeń Śpie- 
waczki wydaje znakomite wyniki. 


Bez etemoji. 


Humoreska. 


— To jest okropne! Straszna! Poniżujące! 
szlochała od 4-ch godzin przeszło Zosień- 
ka na łonie swej przyjaciółki i powierniez- 
ki Gieni. 

— I nie przewidywałaś tego niesłychane 
go wybryku z jego strony? — usiłowała 
jakimś cudem rozwiązać zagadnienie Gie 


nia. 

— Skądżeł Jakim cudem? — chlipała ża- 
lośnie Zosieńka, patrząc no raz setny już 
chyba do malusieńkiego lusterka. — Boże! 
jak ja wyglądem! Oczy mi aż zanuchły, nos 
czerwany — to wszystko przez niego... ach! 
wolalabym umrzeć w tei nieszczęsnej chwi 
Ji pod ziemię się zapaść! Bo.. bo.. achi 
jak an mógł coś podobnego zrobić! , 

— Noa twój ojciec? A wogóle rodzice? — 
badala zabeczana Zosieńkę Genia. — Cóż 
oni na ta wszystko? 

— Tato zrobił mi straszna ZARA 
ma dostała spazmów i aż musiąne wółać |e- 
karza do niej! Od wczoraj nie notrafiła się 
uspokoić do dnia dzisiejszego... Sadny dzień 
w domu! Wujcio żaczął naturalnie zaraz 
jechać na swym nlubionym koniku, że to 
niby zdziezenie obyczajów XX wieku, taki 
skandaliczny wystep, że albo warjat, alba 
skończony błazen mógł sobie na coś po 


dobnege pazwaliń, że za jego czasów do 
chodzanaby oczywiście ia pogwałcenia 
moralności publicznej... Że zawsze byi zda 
nia, iż poufałość w stosunkach towarzy- 
skich wydaje tego rodzaju owoce — jednem 
slowem Sodoma i Gomora pod naszym da- 
chem w wypbrażeniu całej obeemej na nie- 
szczeście wówczas rodziny i dwumaczne u- 
śmieszki zaproszonych gości pod adresem 
moim naturalnie i jego... iczo, co stał się 
powodem moich łez i udręczeń przez swą 
dohbroduszność a może i miłość ku mnie — 
recytowała. lkając, Zosieńka, 

Gienia objela przyjaciółkę za szyją. 
„— Nie płacz! To inż minęła... jecież 
nie będziesz rozpaczała do sądnaga dnianad 
jedną towarzyska wsypą twego narzeczo- 
nego... 

— Unuu... uuu... — płakała w dalszym cią 
Ru Zosieńka — ty też bierzesz ich stronę! 
A on nie stannwczo nie winien.. Żadnej 


towarzyskiej wsypy nie zrobił... 
— Więc 
— Bn oj 6 o nim nie chce, 


a mama powiada. że mnie wyśle na rok do 
Bwei rodziny. hy ludzie zapomnieli o tym 
skandalu... 

— Wisłka rzóez! Na twojem miejscu prze 
wietrzyłabym się bardzo chętnie. Pierwsza 
lody u papy i mamy prysną, wtedy wrócisz 
i zuów bedzie me staremu... 

— Ale ja mu tego nie moge zrobić, bn on 
myślalby, żem i ja kn niemu niechęć no- 
wzięła... A ja go kocham... nuun- uunu,. 

— Niemądra jesteś! Trzeba była zaopa- 


zaraz z miejsca. a teraz nie beczęć! 
eż nie masz dwunastu lat, by ponie- 
wierano tobą! 

— Ależ mna niki nie poniewierał! Tylko 
ja nie mogłam sama wyjść ze zdumienia, 
gdy go zobaczyłam w drzwiach salonu... Za- 

stydzona, nie wiedzialam co mam wogó- 
le zrobić, a nie dopiero. by mi na myśl 
przyszło powstrzymywać Ojca... 

— Ale potem mogłaś eoś na jego uspra- 
wiedlwienie powiedzieć papciowi i towa- 
rzystwu. 


— ziałabym, czy ty w podobnej sy 
tuacji odezwałabyś się bodaj jednem slo- 
wem? 

— Bezwarunkowo, moja droga! p 

Akurat! Zwłaszcza, gdy omal aczy nie 
wyskoczyłyhy ci ze zdziwienia w pierwszej 

do tego wuj użył sobie na nas 
chyba życie. Co on nie nagadał! 

— A ty mie wiedziałaś o niezem przed 
tym feralnym wieczorem? 
skądże 

— Nie mówiliście ze sobą? 

— Nie widziliśmy sie ad tygodnia. 5 

— Ale, że miał być proszony. wiedziałaśł 

— No więc cóż z tego? 

— Trzeba było ojca przynajmniej na to 
przygotować, że jest on niby oryginałem. 
lub cóś w ten deseń. 

— Kiedy nie było potrzeby ku temn.. Pa- 
na mmie spytal na 4 dni przed memi ura 
dzinami, czy chcę zaprosić mojego chłopca 
ua wieczór z herbatką. 


— Naturalnie zkodziłaś się chętnie? 

— Jeszcze jak! Taż odtąd mógłby bywań 
już w charakterze olicjalnie starającego 
sie o ma rękę... 

— Kto zanosił zaproszenie 

‘= Pocztą ojciec wysłal. 

— Co pisał tata w niem? 

— A bo ja wiemi Nie czytałam. Wysłał 
2 biura i tylko mi powiedział, że wysłana 


— Mama, jak mama... Zawsze z rezerwą 
da naszej znajomości... Już pana pod tym 
wzgledem wolnomyśdniejszy. Dla mamy je 
go zawód, to żaden zawód. Mamy chciala- 
by dla mnie królewicza z bajki, a królewi- 
czów takich niema niestety na Świecie... 

— Więc powiadasz, że gdy wszedł do 2a- 
Tonu... 

— Ależ nie wszedł jeszcze! Tato natarl 
nań, gdy tylko biedak stanął we drzwiach... 

— No a on co? jakże usprawiedliwiał się? 
miał nawet czas ku temui — pla- 
kala dalej Zosieńka, — Przecież tatko za- 
raz wyrzucił go za drzwi, jak tylko go za: 

l! Ach! To się nie da opowiedzieć, 
mieszanie się zrobiło.. Ciotka Lu- 
eyna dostała toreyj, kuzynka taty, stara 
panna Leokadja, popadła w omdlenie. a 
stryjenka Balbisia oświadczyła głośno, że 
podobnegn zgorszenia nią byln w przy 
zwoitym damu od czasu Messaliny chyba! 
Qkronność! I to w same moje nrodziny!... 
W same urodziny, pomyśl tylkol... 

Zosieńka zaniosła się znowu potężnym 
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Tęsknota do wiecznego ruchu. 


Kraków, w stycznin. 

Pomysłowgść ludzka nie zna granie. W 
ciągłem i miezmordowanem dążenin do u- 
uproszczenia życia, zaoszczędzenia pienią- 
dza, czasu i pracy ludzkiej, uczeni dokany- 
wują coraz to nowych wynalazków. 

Odwieczny instynkt postępn i przyśpie- 
szenia tętna naszego życia, datujący sie z 
czasów przedhistorycznych, w wiekn na- 
szym wysunął się na czoło zagadnień, za- 
prząłających nasze umysły, Człowiek bie- 
zacego stulecia, pokonywujgcy olbrzymie 
przestrzenie, usilnjący w krótkim okresie 
awego żywota zobaczyć i AE RE 
wydalby się swoim 7 rzodkom apokalip- 
tycmym potworem, lub w najlepszym ra- 
zio wariatem. 

Mamy już telegraf bez drutu, radio bez 
anteny, przeprowadzono szereg udanych 
eksperymentów z kierowaniem okrętów na 
odległość, jedynie zapamacą tal elektra- 
magnetycznych, jak również dzięki tymże 
falom sterowano samolotem bez pilota. 

Każda nowo powstała idea, każdy naj- 
fantastyczniejszy napozór projekt, znajdu- 
je wkrótce zastosowanie. Po dlugim szere- 
gu stuleci zaznaczonych mozolnym postę- 
nem cywilizacji, ludzkość w swych poczy- 
naniach pędzi obecnie naprzód z zawrotmą 
szybkością, Czy nerwy ludzkie wytrzyma- 
Ją to przyśpieszenia tempa — na fo potrafl 
nam odpowledziać tylko przyszłość. 

Ostatnio rozwiązano kwestje, dreczącą od 
wieków uczonych. Oto wynaleziono 


zegar wleczny, 


idący bez nakręcania. System zapędowy 
tego perpetuum mobile jest nastepujący: 
urka w kształcie litery U jest wypelnio- 
na rtęcia, płynnym gazem i jego nasyconą 
para. Jedną stronę rurki utrzymuje się 
zapomocą izolującega klosza w temperatu- 
Tza możliwie równomiernej. Druga atroną 
jest wystawiona na działanie powietrza i 
reaguje nawet na drobną zmianę temnera- 
tury. Różnica ciepłoty między obiema 
stronami rurki powoduje w nich różnora- 
kie ciśnienia. Rtęć zostaje przesunięta na 
strone o niższem ciśnieniu i powoduje po- 
Tnszenie sie metalowego obudnwania rur- 
ki. Poruszenie to zapomocą kółka zebatego 
przenosi się na mechanizm zegara. Zmiana 
ERY o 1” nakręca zegar na 120 go- 
zim. 

Odwieczna mrzonka ludzkości o stworze- 
niu wiecznego ruchu, znalazła rozwiązanie 
w genialnej konstrukcji opisanego zegara. 

Kiedy ludziom przyszła da głowy myśl 
o stworzeniu „perpetum mobile“, niewiado- 
mo. Zapewne jeszcze w starożytności, 
Najdawniejsze jednaak pomysły machin, 
któreby raz poruszone, obracały się ciagle 
aż do zużycia, utonąły w pomroce zapo- 
mnienia. 

Z późniejszych wiele było tak niedorze- 
cznych, albo tak dziwacznie skomplikowa- 
nych, że wspominać o nich nie warto. 

rzyjrzyjmy się przy tej sposobności 
kilku pomysłom najbardziej ORLE 
bnym. a zarazem najprostszym w wykona- 
nin. jaki Francia z Reading w Stanach 
Zjednoczonych zbudował przyrząd, w któ 
rym zastasował przyciągania magnetyczna, 
syrężystość | prawa ciążenia, mianowicie 
ruch waadłowy. Na słupie C zawiesił wa 
ladło zakończone magnesem M. Tenże ma- 
gnes bujając nad łukowatą sztabą żelazną, 
ruchomą w środku, trącał sprężynę, która 
puszczała koniec sztaby L. Wtedy przy- 
ciągał ją ku sobie, a sztaba równocześnie 
popychała znów wahadło napowrót zapo- 
mocą ramienia GD, przytwierdzonego do 
osi. Rzecz napozór wygląda możliwie. Za- 
pomniano tylko o tem, że każde wahnięcie 
musi pokonać opór powietrza, tarcie w pun- 
kcie zawieszenia O, oraz uderzenia, ca prze- 
cież przeważa siłę nowego poruszenia wa- 
hadła pręcikiem GD. 


Inny wynalazek polegał na unoszącym 
działaniu wody, mianowicie na wypływaniu 
ciał lżejszych. 


W. naczyniu z wodą obracała się dookoła 


dwóch walców rura gazowa, zamknięta 
i opatrzona woreczkami, do których przy- 
czepiona były po jednej stronie ciężarki. 
Stąd wszystkie woreczki z lewej strony ry- 

są rozciągnięte, z prawej Ścieśnione, 
lewa połowa rury jako lżejsza. obraca się 
ku górze, w kierunku strzałki. Tutaj za- 
pomniano również o ciągłej stracie siły na 
rozszerzanie i zwężanie woreczków, oraz 
inne wzęlędy mechaniczne, które sprawiły, 
że maszyna zawiodła oczekiwania podobnie 
jak i w pierwszym przypadku. 


Jeden z pomysłów polegał 
na zastosowaniu clężarków ruchamych 
na obwodzie kola. 


Szereg ciężkich kul „osadzonych na koñ- 
cach ruchomych drążków, w równych od 
siebie odstepach, poruszać miał koło duże 
w ten sposób, ża kule opadając kolejno, 
działają na dłuższe ramiona dźwigni, a z 
przeciwnej strony podnoszą się krótsze ra- 
miona. Równowaga jednak obojętna tego 
systemn nie pozwalała obracać się maszy- 
nie. Udowodnić bowiem nietrudno, że śro- 
dek ciężkości jega przypada w miejscu o- 
brotu, a przewaga jednej strony jest tyl- 
ko pozorna. 

Inne nerpefuum mobila składało słę z 
lańcucha, zwiiającego sie z zórnego wal- 
ca na dolny, przyczem z jednej strony 
(z prawej na rysunku) łańcuch przechodzi 
po obwodach kólek dodatkowych. musi 
być zatem z tej stromy dłuższy, a więc cięż- 
szy, niż ze strony przeciwnej (lewej). T: 
ka stała przewaga powinnabv ohracać łań- 
cuch i koła ustawicznie, sądzili komtrnk- 
torzy. Maszyna jednak nie chciała funk- 
cionować. 


Wkońcu należy wspomnieć o turbinie, 
którą miał poruszać spadek wady. Siły tej 
można użyć w części na pompowanie wa- 
dy — kombinował wynalazca, która 
wylewając się na ta sama koło, może je 
poruszać. Okazało się jednak. że woda spa- 


„dająca nie zdoła podnieść tej samej jlości 


wady na te samą, co pierwej wysokość. 
Turbina otrzymywała sporo wady, ale da- 
leko mniej mogla jei napompować do 
zbiornika, ©0 porwadowało stawanie ma- 
szyny. 


Anglik W. Cugreve zastosował wlazko- 
watość da otrzymania wlecznego ruchu. 
Jeżeli — rozumował an — złączymy sze- 
rex gąbek tak, iż tworzyć hędą trójkąt 
grostokatny, apasujacy na rogach 3 boki, 
a dolny bok krótszy zanurzymy w wo- 
dzie, nadto łańcuch gąbek opaszemy lañ- 
enchem odpowiednich ciężarów, to oba 
łańenchy A się będa wzdłnż hoku 
pochyłego. Na tei bowiem stronie cię: 
ry wycisną wodę z gąbek i zamkną pory, 
a po stronie spadzisiej gąbki nie naciska- 
ne. nasiąkać bedą z doła wodą, więc jako 
cięższe, będa stale przeważać. Ruch będzie 
powolny, ale ciągły. 


Pomysł był oryglnalny I mlał pazory 
słuszności, 


Uczony nie zdawał sobie jednak sprawy 
z tego, że opadamie ciężarów na pochyły 
szereg zabek i wyciskanie z nich wody, 
stanowi też silę odpowiednią. która prze- 
ciwdziała tamtej. Prohlem wiecznegn ru- 
chu, nad którym mozolili się uczemi przew 
szereg wieków — został dopiero dzisiaj 
rozwiązany, 
1: W. 


CIEKAWOSTKI. 
„Pańskie oko konia tuczy“, 


Kanakowie, mieszkańcy Nowej Gwinei, 
są ludem bardzo zacofanym i zabobonnym. 
W Rabol pewien kolonista, który 
i jedno oko. Przy robotach na 
swoich plantacjach zatrudniał iubyleców, 
któ rzy, mię grzeszą zresztą zbytnia praco- 
wito Musiał on jednak na kilka go- 
dzin dziennie omuszczać plantacie i w chwi- 
li, kiedy oddalał sie od robotników, ci roz- 
kładali «ię natychmiast w cieniu palm kn- 
kosowych dla adpoczynkn, w ich mniema- 
niu dobrze zasłużonego. 

Pewnego dnia plantator przed odejściem 
zgromadził czarnych wokól siebie i oświad: 
ezv} im. że musi odejść, a ani powinni 
pracować. Doglądać ich bedzia jern oko. 
W istocie rzeczy wyjal szklane oko i po- 
łożył na skrzyni. Kanakawie z ogromnem 
wzburzeniem śledzili ową nadzwyczajną 
operację i tego dnia pracowali do utraty 
tchu. Niestety radość plantatora nie trwa- 
ła dlugo. W kilka tygodni potem spv; 
strzewł. że jak tylko sie odwrócił, czerni 
porzucali rabote. Ażeby poznać powód toj 
naglej zmiany. plantator pewnego dnia n- 
dal, że sie oddała i legł w trawie błiska 
polanki, na której pracowali tubylev. Ku 
wielkiemu swemn zdziwieniu spostrzegl, 
jak jeden z tnbrleów podszedł do oka i na- 
krył ie kapeluszem. Oto sposób, jaki wy- 
myślili Kanakowie dla unieszkod. 
wszechwidzącego oka. 


Miljony na Eo. 


Korespondent Centralnego Biura Sta- 
tystycznego w Sztokholmie podaje nie- 
zmiernie ciekawe dane statystyczne, tyczą- 
ce wydatków. czynionych przez Amery- 
kanki ma upiększanie. „Być niękną za 
wszelką cenę" — oto dewiza, jakiej hołdu- 
ią mieszkanki Stanów, 


Zjednoczonych i 
w związku z tem wydają rocznie: f miljo- 
nów dolarów na fryzowanie, 13 milionów 
na środki kosmetyczne, 15 miljonów na 
manieure, 17 miljonów na farbowanie wło- 


sów, 18 miljonów na masaże twarzy i 74 
miljony dolarów na trwałą ondulację. 
Dodając te pozycje do siebie, otrzyma- 
my 142 milionów dolarów, ale musimy 
wziąć nod uwagę, że są ta dane statysty- 
czne jedynie z salonów aż IA 
Zapewne drugie tyle wydają Amerykanki 
w różnych innych sklepach, czego nieda 
się już dokładnie zestawić. 
k k * 


Na tysiąc kobiet hinduskich zaledwie 
pięć umie pisać. Jeżeli chodzi o mężczyzn, 
to zaledwie 6 procent jest piśmiennych. 


Wysokocielne i ocielone 
KROWY i JAŁOWKI 


w wielkim wyborze codziennie 
do sprzedaży. 


BLOCH, Bendzin, Bahnholstrasse 34 


OBWIESZCZENIA URZĘDOWE 


Obwieszczenie 


1. Pracodawcy obowiązani są da sporzą- 
ia kartek o dokonanym przekazaniu 
podatku od plac dla pracobioreów, znej- 
dujących się u mich w dniu 31 grudnia 
1940 r. w stosunku służbowym oraz dla 
pracobioreów, zwolnionych ze stosunku 
służbowego w roku kalendarzowym 1940 
przed dniem 31 grudnia 1940 r. (Formu- 
larze kartek o dokonanym przekazaniu 
podatku od plac „Lohnsteueruberwei- 
sungsblatter" można nabyć bezpłatnie w 
Urzędach Skarbowych począwszy od 15 
stycznia 1941). 
2. Kartki o dokonanym przekazaniu podał: 


ku od płac, ułożone według gmin a 
wśród gmin w porządku alfabetycznym, 
pracodawcy winni do dnla 15 lutego 1841 
roku przesłać Urzędowi Skarbowemu 
właściwemu dla zakładu (Urzędowi 
Skarbowemu, w okregu którego położo- 
ny jest zaklad lub część zakładu praco- 
dawcy, w którym oblicza się płacę i po- 
datek od plae). 
ME 


Pracodawca winien sporządzić kartki o 
dokonanym przekazaniu podatku od płac ea 
do wszystkich pracobioreów, odnośnie 
których w roku 1940 zgodnie z postanowie- 
niami $ 31 Rozp. wyk. obowiązany był do 
prowadzenia konta płac. Kartki o dokona- 
nym przekazanin kartek od płac należy 
przeto sporządzić dla całego czasu trwania 
zatrudnienia w rokn kalendarzowym 1940, 
jeżeli w tym czasie potrącone podatek od 
plac lub jeżeli płaca podczas trwania za- 
trudnienia lub jego części przekroczyła 
18.— RM tygodniowa (78-— RM  miesięcz- 


nie). 
IT. 


Podatku ohywatelskiego oraz datków, u- 
iszczonych w drodze potrącenia od płacy 
(u. p. akładki na W. H. W.) nie należy wy- 
kazać w kartkach o dokonanym przekaza 
niu podatku od plac, 


IV. 
Co do pracobiorców przyhyłych z Rzeszy, 
kuroi wystawione zastały karty podatku 
d płac, należy zaopatrzyć drugą stroną 
IE podatku nd płac w zaświadczenia o 
pudatku od płac za rok kalendarzowy 1940. 


Ponadto pracodawcy obowiązani są spo- 
rządzić kartki płacy „Lobnaettel* dla tych 
pracobiorców, których płaca nie wyłącza: 
jąc tantiem, wynagrodzeń w naturze, zwro- 
tów kosztów służbowych przekroczyła w 
roku kalendarzowym 1940 kwotę 4,000— 

M i przedłożyć kartki płacy w terminie 
do 31. stycznia 1941 r. Urzędowi Skarbawe- 
mu, właściwemu dla miejsca zamieszkania 
pracobiorey. (Formularze kartek płacy mo- 
žna otrzymać bezpłatnie w Urzędach Skar, 
bowych począwszy a 15, stycznia 1941 r.), 


Bliższe szczegóły zawiera okólnik Relcha- 
ministra Finausów z dnia 7 grudnia 1941 
S 2933 — 10. TH, opublikowanego w Reichs- 
steuerblatt z SAMI I Nr. 101, str. 1001, 


W rania niespelnienia Tan określonych 
eat jkarbowy władny 
jest zmusić ich A BRE nałożeniem 
kar pieniężnych na podstawie i a anteni 
Ordynacji Podatkowej Rzeszy lub nałożyć 
ary porządkowe na podstawie $ 418 Ordy- 
nacji Podatkowej Rzeszy. 

Troppau, 4 atycznia 1941 r. 


Der Oberflnanzprisident Troppau, 


Zarządzenie. 


Wszyscy właściciele ogierów, obnjętnem 
jest, czy używają oni tychże do rozpładza- 
nia Inh do pracy, a którzy nie zjawili sią 
do ich przeglądu w Sosnowitz dnia 15 aty: 
eznia 1941, winni się bezwarunkowo zgłosić 
ze swoimi ogierami w dniu 20 stycznia 
1941 o godzinie -mej rano w Rzeźni Miej- 
skiej w Bendzinie u Rządowega Radcy 
Weterynarji. 

Ktokolwiek nsiłowatby temu zarządzeniu 
przeciwdziałać, muasi się liczyć z DO 
dną konfiskata ogiera, BEE jakiegokolwi. 
odszkodowania. 

Sosnowitz, den 15. 1. 1941, 

Der Oherbiirgermoister 
Schinwalder 
M. d. R. 
LEICĘ lub Coafax, najnowszy made), z rąk pry- 


swatnych za gotówkę kupię. Antani Kazik, Bendzin, 
Poststragga 4. a7 
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szłochem, gdy Gienia daremnie starała sie 
pocieszyć przyjaciółkę pocałunkami i ty 
siącami pieszczot. 

— I wyobraź sobie, — ciągnęła rozżalo: 
lona Zosieńka, — jak teraz ja, jak my 
wszyscy wyglądamy... A przecież sam tato. 
tak po prawdzie, ponosi wine wszystkiego. 
jeżeli on potrafi mi udowodnić, że postę 

ara jedynie stosownie do życzenia tat 

„ Bo tatko, jak ci wiadomo Gieniu moja. 
nie znosi nigdy najmniejszego nawet w ni 
czem sprzeciwu.. I to w niezem faktycz- 
nien A on. jako starający się o mą rękę 
i wiedząc o tem, miał specjalne przecież 
powody mia narażania się ojcu.. Prawda? 


— No dobrze, Zosieńko, ale kiedy bo sa 
pewne przyjęte na świecie formy, hez prze 
strzegania których cofnelibyśmy sie do dy 
luwium luh ezasów jaskiniowych... — pod- 
powody nienarażania się oj Prawda? 


— Ja wiem, że i ty go potępiasz hezane 
lacyinie.. To zrozumiałe.. Rozumujesz w 
den sam calkiem sposób, jak wujaszek Ln- 
dwiś: Skoro potrafil bez zastanowienia się. 
zrobić to, eo zrohił, to w życiu zdolny bę 
dzie do kto wie jakich jeszcze shoking'ów.. 
A ja będę miała jako żona ciężki wtedy 
orzech do zgryzienia.. Nieprawdaż, że tak 
właśnie myślisz? 

— Ja nie rozumiem jednego w tym ca- 
tym skandalu — z przymrużeniem powiek 
wolna mówiła Gienia. — Na samym po- 

czątku sama ze złami zadawałaś sobie 
pytanie, jak on mógł coś podobnego zro- 


bić1 Teraz zaś usiłujesz wmówić w siebie, 
że to wina twego papy, nie jego... 

Bo dochodzę do przekanani. 
to tylko zrobił napewna .z miłości 


„ że on 
ku 


szalałaśi! Z miłości ku tobie? A cóż 
ma wspólnego jedno z drugiem? 

— Bo zastosował się do życzenia mega 
ojca, jako swego przyszłego teścia.. Znal 
gu dobrze! Mówiłam, że tato nie znosi 
sprzeciwów.. Widocznię tato tak postawil 
kwestję, ża on nie mial weale wyboru... 
To mi właśnie na myśl przychodzi, gdy 
rozważam calą awanturę... I kto wie, czy 
tato nie będzie go musiał jeszcze sam 
przeprosić za wszystko! 

— Zosieńko, ty, zdaje mi się, masz go- 
rączkę chyba, kochanie.. Ja. jako twoja 
majzeulańsza przyjaciólka, powiadam Gi 
to! Ojeiec twój ma go przepraszać za to, 
że wyrzucił go za drzwi, gdy w proszony 
wieczór twych urodzin wszedł do salanu 
w kostjumie kąpielowym?! Bredzisz, Zo 
sieńko! Każdy na całym świecie uczynil- 
by z nim to samo!.. 

— Musialyby stanowcze istnieć powody 
ku tego rodzaju decyzji z jego strony — 
upierała się Zosieńka, pundrując nosek, bo 
przestala nareszcia płakać, olśnioną jakąś 
uową ideą, 

— Chcialabym, Zosieńko, dla twego po- 
koju i jego rehabilitacji, by tak było... 
Bo w przeciwnym razie skłamiać musiała- 
bym sią do zapatrywania wmjaszka Lu- 


dwisia, że albo faktycznie ma „myszki“, 
albo zgoła jest nieodpowiedzialny w żar- 
tach.. To są niestety dwie jedyne ewen- 
imalności, moją kochana Żosieńko. A jak- 
że dowiedzieć się, że to nie on ponosj winę 
calej bądżcobądź głupiej afery? 
Ale powiedz mi najpierw jeszcze, czy 
mógł postąpić inaczej, nie chcąc zadzie- 
rać z papą. skoro ten zażądał tego? A an, 
kochając mnie. poniósł ofiarę w imię tej 
miłości, Gieniu1 

— Nie bądź egzaltowaną! Ojciec podo- 
bnych absurdów nie mógłby żądać! Ale 
właściwie bardzo mało opowiadałaś mi o 
nim dołąd... 

— Skoro ty dwą lata bawiłaś na malar 
skich studjach daleko od nas... 
— Ale zato teraz eoś mi 

Więc Sh znacie się jużł 
Tatkow. barszo się podobał.. 
widziałaś fotografję.. Prawda, że przy 


opowiedz, .. 


stojny? 
— Owszem. Żałuję, że nie mogłam we 
wlasnej osobie poznać go weżoraj na 


twych urodzinach.. Ale oblewana mój po 
wrót w Akadem Niemożehnością była 
odmówić... Wpadli po mnie eałą paką do 
domu.. A byłabym „sub specie artis" o- 
glądnęła go sobie... 

— Znowu mi dokucząszi Z całą pewno 
ścią nie dlatego pojawił się w trochę oso- 
bliwym garniturze.. by go oglądano. Miał 


dobrze., Ale pytam po 
raz nie wiem już który, jak udowodni ci, 
że nie on winien skandalowi? 

— Gdy go ojciec wyrzucił z pokoju, wy- 
biegłam za nim na schody, pytając wa 
łzach, czemu to zrobił. On mi wtedy padał 
tę zamkniętą koperte, żądając pod _ sło- 
wem, hym otworzyła ją dzisiaj o szóstej 
wieczorem... W domu nie miałam odwagi... 
Dlategn do ciebie ją przyniosłam.. Powie- 
dzial mi jeszcze: „Ojciec mnie przeprosi! 
Zrobilem to, co chciał." — Otwierajmy... 
Co tot! Bilet ze zaproszeniem mego oicał 
Co on piszet Czytaj-no, Gieniu! 


Kochany Panie! 


Jutro urodziny mej córki. Prosi- 
my do nas na skromny rodzinny 
wieczorek. Tylko hez żadnych cere- 
monij, pan mnie zna.. W zwykłem 
ubranin roboczem. Proszę pamiętać! 


Oddany Feofil B. 


— Ach! A widzisz! Ja mówiłam, że tat- 
ka winien wszystkiemu! Że go będzie mu- 
siał przeprosić! Oto mamy w rękach a- 
tut! — klaskała w dłonie Zosia. 

— Nie rozumiem... Przecież ubranie ro- 
bacze, to nie kostium kanielowył! 

Gieniu złata! Zapomniałam ei 

Że Jureczek jest nanczycielem 
Pojmujesz już teraz? QOjezulek 


nawet bardzo zażenowaną mine.. Tyle o | winien, ojezulek!.. 


czu nań patrzyła... 


Stefan Krasiński. 


